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W Niemczech 3 K. 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.
„Przew odnik naukowy i lite ra c k i11, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej11, otrzymują eało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ewierćroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przew odnik11 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
wyjątkiem dni poświąteeznyeh.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakeyi i Administracyi 
ulica. Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedycya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
snanna !. 9. — Listy należy frankować.

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi Nr. 88.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 9 
lutego b. r. nadać najmiłościwiej dyrektoro­
wi IY. gimnazyum państwowego w Krakowie, 
radcy szkolnemu Antoniemu P a z d r o w s k i e -  
mu,  przy sposobności przeniesienia go na 
własną prośbę w stały stan spoczynku, tytuł 
radcy Rządu z uwolnieniem od taksy.

P. Minister spraw wewnętrznych za­
mianował komisarza dyrekcyi policyi w Krako­
wie, Stanisława K r z y ż a n o w s k i e g o ,  star­
szym komisarzem policyi.

P. Minister sprawiedliwości zamiano­
wał w etacie departamentu rachunkowego 
sądu krajowego wyższego we Lwowie radcę 
rachunkowego, Alfreda K w i a t k i e w i cz a, 
starszym radcą rachunkowym.

E d yk t.

C. k. Namiestnictwo podaje niniejszem 
do powszechnej wiadomości, że komisya ob­
chodowa wraz z rozprawą ekspropryacyjną 
z powodu projektowanego przekształcenia 
przystanku osobowego Łobzów, linii kolejowej 
Wiedeń-Kraków, odbędzie się dnia 12 marca 
1908 i rozpocznie o godzinie 9 minut 28 ra­
no na przystanku Łobzów.

Wykazy gruntów, które mają być za­
jęte, wraz z planami wyłożone będą, stoso­
wnie do przepisu § 14 ustawy z 18 lutego 
1878 Dz. p. p. nr. 30, w urzędzie gminnym 
w Łobzowie i w kancelaryi obszaru dworskie­
go w Łobzowie, począwszy od dnia 24 lute­
go 1908 przez dni 14 do przejrzenia dla o- 
gółu.

Zarzuty przeciw zamierzonemu wywła­
szczeniu można wnieść w ciągu powyższych 
14 dni na ręce c. k. starostwa w Krakowie lub 
przy komisyi na miejscu.

Zarzuty późniejsze nie będą uwzglę­
dnione.

Z c. k. Namiestnictwa.

Obwieszczenie
c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 16 
lutego 1908 1. 21.604 z wykazem panujących 
w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, 
zestawionym na podstawie sprawozdań c. k. 
starostw, przedłożonych od 9 do 16 lutego 
1908, — zamieszczone jest w „Dzienniku 
urzędowym11 dzisiejszego numeru Gazety 
Lwowskiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwóie, 19 lutego.

Delegacye.
Wczorajsze plenarne posiedzenie a u ­

s t r i a c k i e j  De l  eg a cy i rozpoczęło się o 
godzinie 1D25 przed południem.

Przewodniczący podał do wiadomości 
podziękowanie Najj. Pana i Jej Król. Wys.

W. Ks. Alicyi Toskańskiej za kondolencyę, 
złożoną przez Delegacye z okazyi śmierci W. 
Ks. Ferdynanda Toskańskiego, oraz podzię­
kowanie portugalskiego posła za kondolen­
cyę z powodu zamordowania króla i następcy 
tronu.

Poczem przystąpiono do porządku dzien­
nego, a mianowicie do obrad nad sprawo­
zdaniem komisyi wojskowej o ordinarium  
wojskowem.

Sprawozdawca del. K o z ł o w s k i  za­
znaczył, że komisya budżetowa w r. 1906 i 
1907 oznaczyła jako rzecz pożądaną możliwe 
ograniczenie nadzwyczajnych wydatków woj­
skowych. W przedłożeniu rządowem ogólne 
zapotrzebowanie na cele armiii wynosi okrą­
gło o 2,537.419 koron mniej, aniżeli w r. z. 
W ordinarium  co prawda, jest zapotrzebo­
wanie większe o 7,217.607 koron; mimo to 
budżet ma charakter budżetu normalnego, 
ponieważ tylko kwota 563.363 koron ma zna­
mię nowego zarządzenia, a suma 687.072 
koron na nową organizacyę artyleryi jest 
nieodzownym rezultatem wprowadzenia no­
wych dział polowych; podrożenie zaś środków 
żywności od woli Administracyi wojskowej 
nie zawisło.

W przekonaniu, że jest rzeczą honoru 
Państwa dbać o oficerów i żołnierzy, jakoteż 
uwzględniając zmniejszoną silę kupna pienię­
dzy i reformy, jakie pod względem uregulo­
wania płac w bardzo wielu gałęziach służby 
państwowej przeprowadzono, obradowała ko­
misya budżetowa nad wnioskiem del. Latoura 
i Schraffla co do podwyższenia płac oficerów 
i żołdu żołnierzy. Wniosek ten podczas dy- 
skusyi nad ordinarium  zyskał poparcie, a 
sprawozdawca spodziewa się, że w myśl przy­
słowia: bis dat qui cito dat, wniosek ten jak 
najprędzej w czyn się przemieni. Komisya 
omówiła również w wyczerpujący sposób zna­
czne postępy, jakie armia poczyhiła zarówno

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 60 hal. za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego  
we Lwowie P asa i Hausmanna I. 9. W Paryżu wy­
łącznie Ageneya: C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Yarenne.

co do panującego w niej ducha, jak co do 
organizatorskich reform i przyswojenia sobie 
zdobyczy nowożytnej techniki i umiejętności. 
Także te gałęzie służby poddano wyczerpują­
cej dyskusji, które odnoszą się do najżywo­
tniejszych interesów ludności, ekspanzyi miast 
i t. p.

W toku dyskusyi nie mogła komisya 
pozostawić bez wzmianki ubolewania godne­
go faktu, nie dojścia do skutku podwyższe­
nia kontyngentu rekrutów, co wywarło uje­
mny wpływ na przeprowadzenie organizacji 
artyleryi. Łączy się z tem takie jako na­
stępstwo odroczenie przedłożenia nowej usta­
wy wojskowej i nowej wojskowej ustawy 
karnej. Nad faktem tym zarówno z wojsko- 
wo-technicznego stanowiska, jakoteż ze sta­
nowiska socyalnych i gospodarczych intere­
sów ludności należy ubolewać, ponieważ 
organizacyjne reformy w wielu gałęziach 
armii są bardzo potrzebne. Ludność niecier­
pliwie czeka na zaprowadzenie dwuletniej 
służby wojskowej i nowej wojskowej ustawy 
karnej, które to dzieła są wprost przykaza­
niem humanitarności.

Ze względu na mowę węg. ministra 
hr. Andrassego, który przyznał, że klęska 
Austryi byłaby także klęską Węgier i ze 
względu na wywody węgierskiego sprawo­
zdawcy Okolicsanyiego, mówca nie porzuca 
nadziei, że możliwie jak najprędzej nastąpi 
wyjaśnienie w tych sprawach.

Wreszcie zaleca dr. Kozłowski' budżet 
do przyjęcia.

Następnie przemawiał del. Kl o f a c z ,  
a po nim del. H e r o l d ,  który zaznaczył ko­
nieczność porozumiewania się oficerów z żoł­
nierzami w języku ojczystym żołnierzy i 
zwrócił się przeciw upośledzenia narodu cze­
skiego w armii.

Delegat omawiając sprawę żądań wę­
gierskich, oświadczył, że armia może być
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ZAGMATWAM TRAGBDYA.
STUDYUM BIOGRAFICZNE

Z DZIEJÓW SERCA ZY&MUNTA KRASIŃSKIE&O
PRZEZ

F. H0ESICKA.

(Ciąg dalszy).

Tymczasem Zygmunt, korzystając z tej 
pobłażliwości generała i marszałka, czynił szyb­
kie postępy w rozdmuchiwaniu iskry uczucia w 
pani Bobrowej, zaczem poszło, iż jej zawdzię­
czając, miewał cały szereg chwil rozkosznych, 
des moments de delices, chwil namiętnego unie­
sienia i szczęścia. Miedzy innerni zaczął swą 
ukochaną uczyć po angielsku. Nie mógł ma­
rzyć o przyjemniejszych lekcyach. 1) To też 
chwile, w których swej ukochanej — jak 
Paolo Francesce — tłumaczył niektóre sceny 
z „Hamleta", na zawsze mu się wyryły w 
pamięci. „Czy pamięta pani ten stoliczek — 
czytamy w jednym z jego listów do niej — 
tego Szekspira czarnego i starego, ten wspa­
niały monolog Hamleta, który pani tłumaczy 
łom i którego pierwsze wiersze udało się pani 
tak poprawnie wrymawiać: To be or not to be 
that is the ąuestion! Czytałem wiele rozmai­
tych rzeczy, ale nigdy nie znalazłem na tym 
świeeie nic, coby dla mnie równało się nie­
przepartej mocy, potędze magicznej tego wier­
sza. Pani też wie, jak go kocham, i jak czę-

D W liście z Rzymu dnia 9 grudnia 1834 r. 
Pisze Krasiński do pani Bobrowej: „Z żywą 
radością dowiedziałem się, że się pani zabrała 
do angielskiego, bo jeżeli się nie mylę, to ja 
Pierwszy tę myśl pani poddałem i udzieliłem 
Pierwszych lekcyj w Kissingen".

sto go powtarzam. Dziesięć razy dziennie jest 
on na mych ustach i w mojej myśli, to jest 
ogniwo magiczne, które się wpiło koło mego 
serca, to jest przyjaciel, którego odnajduję 
w danych chwilach, czasem to jakby wspo­
mnienie, potem znów jak nadzieja. Zdarza mi 
się, iż wymawiam go we śnie, iż chcę po 
przebudzeniu coś powiedzieć, a zamiast tego 
zaczynam: do be or not to be, etc. To dzi­
wne, iż tych słów kilka tak skrępowały moją 
duszę". W każdym razie datowało się to w je­
szcze wyższym stopniu od owych lekcjęj an­
gielskiego w Kissingen, a można być pewnym 
również, iż jeżeli tych kilka słów tak skrę­
powały duszę Zygmunta, to niemniej skrępo­
wały one od tej chwili i duszę pani Joanny.

Go jest charakterystyczne, że Krasiński 
zaczął panią Bobrową uczyć po angielsku 
nie na którymkolwiek z utworów Byrona, 
lecz na Szekspirze. Oznaczało to zwrot w jego 
sposobie myślenia, zwrot, który miał do za­
wdzięczenia wyłącznie wpływowi pani Bo­
browej. O zwrocie tym pisał on sam z tegoż 
Kissingen dnia 10 lipca 1834 r. do Gaszyń­
skiego, co następuje: „Dużo ja przez te czasy 
myślałem nad życiem ludzkiem i odkryłem 
wielką prawdę, że moc nad sobą samym jest 
poezją dojrzałości, jak rozpasanie wszystkich 
uczuć jest poezyą młodości. Wiesz ty, że By­
ron stracił względy moje: wielki zapewne 
poeta, ale kto go chce naśladować, ten bę­
dzie miernym i szlamazarnym, Byron potem 
nie rozumiał rozmaitości, a to jest połowa 
całego stworzenia. By dobrze pisać, trzeba 
żyć wprzódy. Ja  zarzucam na pewny czas 
pisanie, biorę się do życia: w7ychylę kilka pu­
harów wesela, kilka puharów boleści, po 
ludzku kochać będę, po ludzku cierpieć, a 
potem siądę i napiszę, i to będzie dobrem. 
Materya nie jest tak podłą rzeczą, jak są­
dziłem dotąd; my przez wieczność całą bę­
dziemy w materyalnych ciałach; niema ducha 
bez materyi, jak niema myśli bez słowa, jak 
niema ciała bez formy. Są rozkosze i jest 
poezya materyalna. Tę należy harmonijnie 
pomieszać z poezyą ducha, a wtedy stanie na 
nogi człowiek upoetyzowany, wtedy każdy go

pozna i pokłon mu odda... Tak więc się zmo­
dyfikowałem i z chinur zstąpiłem na ziemię 
i chmury mam odtąd za baldachim nad gło­
wą, nie za pobyt i mieszkanie... Co różni 
człowieka prawdziwie i poetycznie pojętego 
od człowieka idealnego czysto? To, iż w pier­
wszym jest ciągłe życie, to jest przemiana i 
walka uczuć, a w drugim tylko myśl jedna, 
tor jeden, metoda zawżdy ta sama. Są chwi­
le uniesienia i opadnienia, to się życiem zo­
wie, to jest ruch, to śledzić i poznać nale­
ży. Ztąd się wywija, iż człowiek nie może 
ciągle być wielkim, rozumnym, natchnionym, 
dramatycznym. Jeśli go takim wystawisz, to 
będzie afektacya, przywara, brak rozsądku. 
Czego najwięcej trzeba unikać, to aby boha- 
tery nasze nio wyglądały na aktorów. I ztąd 
pochodzi przesada literatury dzisiejszej, iż au- 
torowie miasto doznawania sami uczuć i fa­
któw, poprzestają na chodzeniu regularnem 
do teatru i tam uczą się jakby z natury, 
kiedy już teatr jest nauką wyciągniętą z na­
tury, przez drugie ręce więc odbywa się poe­
zya epoki naszej i ztąd jest śmieszną i prze­
sadzoną".

W tem przeświadczeniu starał się teraz 
Krasiński sam jak najwięcej „doznawać uczuć 
i faktów", żyć w ciągłej „przemianie i walce 
uczuć", „po ludzku kochać", „po ludzku cier­
pieć", słowem, „wziął się do życia", przyczem 
popychał w tym kierunku i panią Bobrową. 
Nie chciał być „człowiekiem idealnym czy­
sto", ale „człowiekiem prawdziwie i poety­
cznie pojętym" 2).

2) Z tegoż Kissingen wygłosił Krasiński
(w początkach czerwca 1834) analogiczne za­
patrywania na byronizm w liście do Reeve’a,
któremu między innerai pisał w tej materyi, co 
następuje: „Trzeba żyć, doświadczać, odczu­
wać. Wtedy dopiero, kiedyś, jeśli ci czasu zbę­
dzie, do pisania się zabrać. A to, co wówczas 
napiszesz, czytanem będzie, powiadam ci, uzna- 
nem zostanie, jako rzecz dobra, odpowiadająca
wszystkim ludzkim sympatyom. Poza granica­
mi ludzkiej natury nie masz poezyi możliwej, 
nie masz prawdziwej. Rozmaitości, różnolitości

Ale na razie wypadło mu zacząć nie 
od „puharów wesela", ale od „puharu bole­
ści", gdyż państwo Bobrowie opuszczali Kis­
singen, jadąc do Wiesbadenu, a on musiał 
dotrzymywać towarzystwa ojcu. Jakoż, po 
trzech miesiącach wspólnego pożycia, po 
trzech miesiącach wspólnych uniesień i za­
chwytów, wypadało się rozstać. Na jak: dłu­
go ? Na szczęście na parę tygodni zaledwie, 
bo tylko do końca kuracyi generała. Po jego 
wyjeżdzie Krasiński miał pojechać do Wies­
badenu.

Tak się też stało. Nie upłynął lipiec, a 
Zygmunt po rozstaniu się z ojcem w Kissin­
gen, już był w Wiesbadenie razem z panią 
Bobrową, a raczej z państwem Bobrami. 'Wo­
lałby co prawda, iżby się tu znalazł z samą 
panią Joanną, ale to było niemożliwe. Ale i 
tak nie mógł się skarżyć na swoją dolę. 
Przedewszystkiem wrócił do swego „nałogu", 
do spędzania możliwie największej ilości go­
dzin w salonie pani Joanny, w tym salonie, 
w którym zwłaszcza wieczorami nie brakło 
„zabaw, muzyki, śpiewów, tańców" s).

(Ciąg dalszy nastąpi).

trzeba: bądź różnostronnym, jak otaczająca cię 
przyroda i świat, a jednolitym, jakim sam je­
steś. Byron był widmem nocy długiej i burz­
liwej, strasznem, dopóki trwały cienie, zapo- 
mnianem, gdy zaświtała jutrzenka. W promie­
niach słońca należy szukać i czynić odkrycia. 
Kto by Byrona naśladował, z miernoty nie wyj­
dzie. A z ręką na sercu : cośmy innego robili, 
jeśli nie naśladowali Byrona? Źyć nam, żyd, 
wychylać czarę życia do dna, szczęście czy 
smutek, powodzenie czy przeciwności, potem 
dopiero za pióro chwycić...."

s) Dnia 28 października 1834 pisze Kra­
siński z Medyolanu do pani Bobrowej: „Otóż 
moim salonem przestrzeń dwóch tysięcy mil 
kwadratowych, mojem towarzystwem czternaście 
milionów ludu, a niema już w tym sa­
lonie zabaw, muzyki, śpiewów, tańców (et il 
n ’y a p lus de fetes, de musigue, de chants, 
de danses dans ce salon“).
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tylko wspólna i dlatego wewnętrzna organi- 
zacya musi nastąpić na równych zasadach. 
Jeżeli P. Minister powiedział, że język ko­
mendy zostanie niemiecki, to nie jest to je ­
szcze rękojmią jedności armii, która nie jest 
zawisła od kilkuset słów komendy. Idzie o 
to, aby wszystkie narodowości były przy 
wewnętrznej organizacyi armii na równi 
uwzględnione. Mówca oświadcza, że przy 
sposobności zmiany emblematów nie należy 
zadowolić się tylko zaprowadzeniem węgier­
skich emblematów, lecz także emblematów 
dla wszystkich innych narodów.

Del. S c h u h m e i e r  uzasadniał w ob­
szernym wywodzie opozycyjne stanowisko so- 
cyalistów wobec militaryzmu. Uzbrojenie lu­
du zaradziłoby złemu. Bądź co bądź dycyzya 
o wojnie musi dostać się w ręce ludu. Mi­
łość ojczyzny i przynależność do Państwa 
odczuwają także socyaliści. a mianowicie w 
tem większej mierze, im wyższe mają mnie­
manie o Państwie.

Mówca występuje przeciw ciągłemu 
zwiększaniu wydatków na wojsko, żąda usu­
nięcia _ konkurencyi orkiestr wojskowych i 
uregulowania stosunków wojskowych z Wę­
grami. Wywodzi dalej mówca, że armia, któ­
ra tyle kosztuje co austro-węgierska, może 
być tylko wspólna. Z życzeń godnych uwzglę­
dnienia zaleca przedewszystkiem sprawę dwu­
letniej służby wojskowej i lepszego ubezpie­
czenia inwalidów wojskowych.

Na tem obrady przerwano.
*

K o m i s y a  w o j s k o w a  D e l e g a c y i  
a u s t r y a c k i e j  załatwiła wczoraj po połu­
dniu wszystkie działy extraordinarium  woj­
skowego.

Poczem przystąpiono do obrad nad 
wnioskiem del. Latoura w sprawie podwyż­
szenia płac oficerów i żołdu żołnierzy.

Del. L at, o u r oświadczył, iż nie powin­
no się przystępować do t. zw. ugody wojsko­
wej, jeżeli wprzód nie będzie przynajmniej rę­
kojmi i uregulowania płac. W każdym razie 
nie powinno się tej sprawy używać za przed­
miot koncesyj politycznych.

P. Minister wojny gen. S c h ó n a i c h  
zapewnił ponowmie, iż dotychczas nie prze­
prowadził żadnych rokowań z Węgrami w 
sprawie wojskowej i także nie był do nich 
upoważniony, nie wie zatem również, kiedy 
będzie możliwe przeprowadzenie regulacyi 
gaż oficerskich.

W głosowaniu odrzucone wniosek del. 
Klofacza, który domagał się przejścia do po 
rządku dziennego nad wnioskiem Latoura.

Wniosek del. L a t o u r a i S c h r a f f l a  
przyjęto, mianowicie co do podwyższenia 
żołdu żołnierzy jednomyślnie, co do podwyż­
szenia płac oficerów większością głosów.

Komisya przyjęła również szereg rezo- 
lucyj, między innemi, aby do wydatków zwy­
czajnych na r. 1909 wstawiono podwyższenie 
gaż oficerskich i żołdu żołnierzy.

Przyjęto w dalszym ciągu rezolucyę 
sprawozdawcy del. K o z ł o w s k i e g o ,  wzy­
wającą Rząd, aby przy rewizyi § 84 ustawy 
wojskowej zostały uwzględnione prawa utrzy­
mującego rodzinę. Przyjęto rezolucyę, wzy­
wającą ponownie Rząd, aby wojskową usta­
wę karną i procedurę karną przedłożył w 
tym roku parlamentom, aby prawo jednoro­
cznej służby rozszerzono na uczniów IV. roku 
wyższej szkoły przemysłowej i IV. klasy 
Akademii handlowej i innych równorzędnych 
zakładów.

Uchwalono wreszcie rezolucyę o zró­
wnanie emerytur starego stylu wdów i sierót 
po wojskowych z emeryturami uchwalonemi 
w marcu 1907.

Na tem komisya przerwała obrady.
Następne posiedzenie dziś po południu. 

Na porządku dziennym sprawozdanie subko- 
mitetu dla dostaw wojskowych.

*

K o m i s y a  b u d ż e t o w a  Izby posłów 
przyjęła wczoraj do działu „podatki pośre­
dnie" rezolucyę p. P l o j a  w sprawie przed­
łożenia ustawy o opilstwie i rezolucyę p. 
D i a m a n d a  w sprawie wystąpienia przeciw 
dążnościom producentów spirytusu co do za­
miany kontyngentu spirytusu na prawo, ma­
jące być wykupionem, nakoniec rezolucyę w 
sprawie zniesienia podatku konsumcyjnego 
od nafty.

W dyskusyi nad działem „Drukarnia 
państwowa" uznał p. K o z ł o w s k i  dodatnią 
czynność Drukarni państwowej, która jest 
lepsza od podobnych drukarń w innych pań­
stwach, żądał jednakże ścisłego przestrzega­
nia spoczynku niedzielnego, oraz w interesie 
stanu robotniczego sporządzania poszczegól­
nych druków dla krajów w drukarniach kra­
jowych.

Dział ten przyjęto, poczem przystąpio­
no do dyskusyi nad działem „tytoń".

Po przemówieniach pp. H o f m a n n -  
W e l l e n h o f a ,  S r a m k a i  d'El v e r t a. obra­
dy przerwano.

#

Subkomitet dla sprawy p r a c y  dz i e -  
c : ustalił szereg zasadniczych kwestyj w tej 
sprawie, zwłaszcza, aby dzieci do 12 r. życia 
były tylko o tyle używane do pracy zarob­
kowej, o ile to nie jest szkodliwe dla ich 
zdrowia lub rozwoju umysłowego, ani nie 
przeszkadza im w spełnianiu obowiązku u- 
częszczania do szkoły. W rolnictwie zaś ma 
być dopuszczalne używanie dzieci do lekkich 
prac po ukończeniu ■ 10 r. życia z pewnemi

mes

ograniczeniami ze względu na obowiązek u- 
częszczania do szkoły.

*

Subkomitet do sprawy o c h r o n y  g ó r ­
n i k ó w  oświadczył się zasadniczo za powo­
łaniem robotników do inspekcyj górniczych 
i prosił P. Ministra rolnictwa, aby przedło­
żył odnośny projekt ustawy.

Zastępca Ministerstwa rolnictwa o- 
świadczył, że taki projekt ustawy właśnie się 
przygotowuje.

Z parlamentów.
W S e j m i e  w ę g i e r s k i m  wniósł 

wczoraj na początku posiedzenia prezes ga­
binetu dr. W e k e r 1 e , aby Izba wyraziła 
współczucie i potępienie z powodu zamachu 
w Lizbonie.

P. U g r o n  oświadczył, że potępia wszel­
kie morderstwa, a więc także i królobójstwa, 
ale potępia też królów, którzy pozbawiają 
narody wolności i gnębią konstytucyę. (Po­
takiwania na lewicy). Tyran nie zasługuje 
ani na szacunek, ani na współczucie, które 
należy się narodowi portugalskiemu.

Minister oświaty A p p o n yi oświadczył, 
że należy potępić stosowanie środków zbro­
dniczych, nawet, gdy idzie o sprawę godną 
sympatyi. (Potakiwania). Węgrzy zawsze wy­
kluczali w walce o wolność morderstwa po­
lityczne.

W głosowaniu cała Izba, z wyjątkiem 
kilku członków partyi niezawisłości, głoso­
wała za wnioskiem dr. Wekerlego, poczem 
posiedzenie zamknięto.

*

W p a r l a m e n c i e  R z e s z y  n i e m i e ­
c k i e j  toczyła się wczoraj dalsza dyskusya 
nad etatem pocztowym.

Przy pozycyi „Wydatki na średnich i 
niższych urzędników" zgłoszono wniosek, aby 
urzędnikom tej kategoryi w Poznańskiem i 
w Prusach Zachodnich przyznano osobne do­
datki i aby na ten cel uchwalono 690.000 
marek.

P. S c h u l z  oświadczył się za tym wnio­
skiem i wskazał na to, że takie same doda­
tki uchwalono dla Alzacyi.

P. S i n g e r  przemawiał przeciw doda­
tkom i nazwał je premiami za szykanowanie 

1 Polaków.
*

Na początku wczorajszego posiedzenia 
S k u p c z y n y  s e r b s k i e j  zwrócił uwagę po­
seł radykalny Ł a z a r e w i c z  na głód. panu­
jący w okręgu belgradzkim. Zdarzyło się tam 
już nawet kilka wypadków śmierci głodowej.

Minister S t o j a n o w i c z  przyrzekł ry­
chłą pomoc.

*

o n m n m n H M i

Na wczorajszem posiedzeniu w ł o s k i e j  
I z b y  d e p u t o w a n y c h  toczyła się dysku­
sya nad wnioskiem dep. B i s t a t t U e g o  w 
sprawne wyłączenia nauki religii ze szkół lu­
dowych.

Następnie dep. B a r z i l a i  ze skrajne.] 
lewicy uzasadniał wniosek, wzywający rząd, 
aby rozważył stosunki, jakie ostatnie konce- 
sye tureckie na półwyspie Bałkańskim wy­
tworzyły dla politycznych i ekonomicznych 
interesów Włoch i dla Europy.

K0R ESP0 NDENCYE.
Iizym , 15 lutego.

(Unia Kościołów w przemówieniu Papieża).
Przyjmując po uroczystym obchodzie 

jubileuszu św, Jana Złotoustego wszystkich 
dygnitarzy kościelnych wschodnich z Cyry­
lem VIII. patryarchą antyocheńskim na czele, 
Pius X. wypowiedział alokueyę o Unii Ko­
ściołów wschodnich. Przyjęcie odbyło się w 
sali konsystorza, a wprowadził przybyłych 
kardynał Wincenty Vanutelli. Pius X. w go­
rącej przemowie wyraził życzenie, aby Bóg 
sprawił, iżby Rzym mógł uściskać wszystkich 
braci i synów, którzy dotąd trzymają się zda­
ła od centrum katolickiej Unii. Papież pod­
niósł zasługi Wschodu i życzliwość, jaką 
Kościół zachodni odznaczał się względem 
wschodniego. Niemało też wschodnich du­
chownych zasiadało na Stolicy Piotrowej. 
Kościół pragnie pokoju, on to wzywał do 
odebrania niewiernym Jerozolimy, ale Wschód 
zbuntował się przeciw Rzymowi, woląc sro­
motną niewolę, niż uścisk Matki. Przy tych 
niezgodach Wschodu tylko ci, którzy się przy 
Rzymie trzymają zachowali godność. Zwra­
cając się do obecnych, Pius X. rzek ł: Wy 
macie ciągle w czci święte tradycye wa­
szych przodków, wy pracujecie- nad nawró­
ceniem waszych braci, wy jesteście naszą ra­
dością i koroną !...

Patryareha Cyryl VIII. w odpowiedzi 
dziękował w języku francuskim Papieżowi 
za uroczystości i życzliwość dla Wschodu i 
zapewnił, że Grecy zjednoczeni będą zawsze 
pracować na rzecz pozyskania schyzmatyków.

W końcu Papież pobłogosławił obe­
cnych. D.

Kolej sandżacka.

Z Paryża otrzymała Pol. Corr. nastę­
pującą informacyę: W tutejszych kołach po­
litycznych wywołała przykre zdziwienie oko­
liczność, że w pismach wiedeńskich czyta się 
o „kampanii francuskiej przeciw projektowi 
kolei doj Sandżaku". O kampanii takiej
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(Naśladowane z francuskiego).

V.
(Ciąg dalszy).

A jednak, pomimo wszystkiego, mię- 
szają się dzieci w życie matki chrzestnej. Nie­
podobna, aby nie dochodziła ja zdała wrzawa 
ich zabawy, rozmów, lub śmiechów. Przez 
drzwi otwarte mignie czasami główka z krę­
conymi włoskami, lub kraj sukienki.

A rozmowa z Minią jest pełna ich 
wzniosłych czynów. Zosia robi się coraz 
przyjaźniej usposobiona; zwierzyła się Mini, 
że strasznie się bała mateczki; to śmieszne, 
nieprawdaż? Maks dostał pierwszą klasę 
z historyi. Ale gruby Lulu ma okropną nie­
strawność... Szkaradny łakomciuch! Matecz­
ka czuje się w obowiązku zapytać nazajutrz 
o jego zdrowie. Skoro się dowiaduje, że mu 
jeszcze nie lepiej, serce jej się ściska: bie­
dne dziecko bez matki! Bierze kawałek pa­
pieru, pisze kilka uwag hygienicznych i spo­
sób leczenia. Niechaj Minia wręczy ten pa­
pier Maksowi, aby go dał nauczycielce. To 
dla wyleczenia Lula.

Rzeczywiście, w kilka dni potem Lulu 
jest uzdrowiony i prowadzony przez Maksa, 
przychodzi podziękować matce chrzestnej. 
Ale jest onieśmielony i udaje głupca. Maks 
więc odpowiada na pytania i dziękuje w je­
go imieniu. Biedny Maks, gdy wyszedł, ma­
tka chrzestna siedzi pogrążona w głębokiem 
zamyśleniu. Minia o nim mówi: „To dziwny 
chłopiec. Nigdy nie jest zupełnie wesoły". 
Ma słuszność. Maks nigdy nie jest całkiem 
wesoły. Wielkie jego oczy za wcześnie wi­
działy za wiele rzeczy. Dusza jego nie zu­

pełnie jeszcze sformowana, wstrząsana była 
przedwcześnie za silnymi niepokojami. Trze­
ba mu było słońca, zdrowego życia na świe- 
żem powietrzu. Paryż go wyczerpuje. W ane- 
micznem jego ciele nerwy nadto się rozlu­
źniły. Nadto żywo wszystko odczuwa. Życie 
go przeraża. Dnia pewnego powiedział do 
Mini: „Czy ty nie znajdujesz, że to straszna 
rzecz rosnąć?". — Minia przytoczyła to zda­
nie matce chrzestnej i rzekła, wzruszając 
ramionami:

— Mnie się zdaje, że on trochę na­
rwany...

Pewnego popołudnia rozległy się prze­
rażające wrzaski w dziecinnym pokoju. Mi­
nia wpadła do salonu, krzycząc:

— Ratujcie! zamordowałam Maksa!
Właśnie panna Noemi była u spowie­

dzi. Matka chrzestna pobiegła przerażona. 
Co się stało? Och! nic wcale. Maks, z bia- 
łemi jak płótno ustami, stara się ją uspo­
koić. Ale chustka, którą ma rękę owiniętą, 
jest cała skrwawiona. Bawiono się w wojnę. 
Minia, wywijając pałaszem, zadrasnęła go. 
Zadrasnęła? Tymczasem, jest to porządne 
przecięcie, prawie do kości. Na szczęście, ma­
tka chrzestna ma cudowne lekarstwa. Oto 
woda borowa, oliwa, bandaż... Maks daje się 
opatrywać nie mówiąc ani słowa. Ale jest 
taki blady, że matka chrzestna zmusza go, 
aby usiadł. Prędko, kroplę koniaku! Już le­
piej, już minęło. Maks dziękuje i odchodzi 
z palcem owiązanym. Matka chrzestna goni 
za nim oczami. Osądziła go od pierwszej 
chwili. To dzielny chłopak. ■

We dwa dni później, matka chrzestna 
widzi na swoim stoliczku ładny bukiecik fioł­
ków w wazoniku. I woła tonem zadziwienia 
i zachwytu:

— Co za śliczne fiołki! Zkąd one wziąć 
się mogły?

Minia odpowiada z figlarną m inką:
— Niech mateczka odgadnie.
Matka chrzestna uśmiecha się jak ktoś 

kto wie: czy to przypadkiem nie od Mini ?... 
Ale Minia skacze radośnie i klaszcze w ręce. 
Nie, to nie od Mini!

Matka chrzestna jest bardzo zdziwiona:

może to od panny Noemi ? W takim razie, 
mateczka nie może się domyśleć.

A więc, — ale niech mateczka udaje, 
że się nie domyśla, bo Minia zostałaby wy- 
łajana — to od Maksa.

Maks wczoraj pytał się Mini: „Czy 
twoja matka chrzestna lubi kwiaty?" Minia 
powiedziała, że tak. Otóż, przed chwilą przy­
niósł ten bukiecik i polecił Mini, aby go 
włożyła do flakonika nie mówiąc nic.

— I wie mateczka, wydał na te fiołki 
wszystkie swoje tygodniowe pieniądze!

Biedny, mały M aks!
Pan Pefe-erde nie przyszedł więcej. Ale 

codziennie pyta się swoich dzieci o zdrowie 
matki chrzestnej i uszanowanie jej zasyła.

Dnia pewnego, kolega jego Bouffard, 
który jest zagrożony przez związkowych, na­
pisał w U Socialiste des Bouches de V Aude 
artykuł, pod tytułem : N ie  m o r a l n o ś ć  k l e ­
r y  k a ł ó w.  Opierając się na licznych cyta­
tach Sauchera i Molina, wykazał, że niepo­
dobna być jednocześnie katolikiem i poczci­
wym człowiekiem. Pan Peborde odpowiedział 
nazajutrz w la DSpeche de Monisłruc. Za­
strzegając się co do szczerości swego anti- 
klerykalizmu, wystąpił jednakże przeciw „po­
dobnej przesadzie obrażającej bezpotrzebnie 
szanowną cząstkę naszych obywateli". Zabra­
knie mu za to przynajmniej pięciuset głosów na 
przyszłych wyborach. Przyjaciel Gouf przy­
niósł matce chrzestnej artykuł pana Peborde, 
zakreślony błękitnym ołówkiem. Skoro dnia 
tego wieczorem mali Peborde przyszli poże­
gnać się z chrzestną matką po raz pierwszy 
rzekła ona do Maksa:

— Kłaniaj się dziecko, twemu ojcu 
odemnie.

I tak płyną dni za dniami. W niektó­
rych sercach jest mniej smutku i mniej za­
wiści. Wspaniałomyślność unosi się w powie­
trzu. Nawet przyjaciel Gouf zbiera tego owo­
ce. Matka chrzestna traktuje go z niezwykłą 
dobrocią.

Któregoś dnia, chcąc zrobić przyjemność 
Mini, matka chrzestna wyciągnęła z szuflady, 
w której drzemie okryta watą i cienkim pa­
pierem, starą lalkę Klary Anieli. Gdy przy­

jaciel Gouf nadszedł, lalka siedziała sztywnie 
na fotelu. Od pierwszego wejrzenia poznał 
woskową głowę i niemodny strój.... I pod­
czas gdy starał się opanować wzruszenie, 
matka chrzestna szepnęła:

— Pamięta pan?
A głos jej był tak złamany, że przyja­

ciel Gouf miał pełne oczy łez i chciałby się 
rzucić do nóg starej kobiety, aby jej po­
dziękować....

VI.
Tak, niema wątpliwości. To jest ów za­

powiedziany telegram. W palcach zesztywnia­
łych i niezgrabniejszych dziś, niż kiedykol­
wiek, matka chrzestna obraca i przewraca na 
wszystkie strony cienką kartkę błękitnego 
papieru.

„Wszystko gotowe. Przyjadę po Minię 
we czwartek, Wiedeń. Geoffroy uprzedzony. 
Wdzięczni, dziękujemy. Maurycy".

Oto już tydzień matka chrzestna żyje 
w oczekiwaniu tego papieru, w nieokreślonej 
nadziei, że wskutek jakiegoś nieprawdopodo­
bieństwa nie nadejdzie wcale. Jest temu ośm 
dni, jak przyszedł list fatalny, zadający cios 
stauowczy. Instalacya w Konstantynopolu była 
skończona. Pora najstosowniejsza. Pomimo 
nalegań matki chrzestnej, lepiej będzie nie 
opóźniać wyjazdu. Tatuś skorzysta ze sposo­
bności wyjazdu swego do Wiednia, aby Mi­
nię zabrać. Telegram oznajmi, w którym dniu 
to ma nastąpić.

Od tego listu, każdy odgłos dzwonka 
przyprawiał matkę chrzestną o drżenie, z tem 
specyalnem biciem serca, które znają ci. którzy 
spodziewali się wiadomości o śmierci ukocha­
nej osoby, będącej daleko. Jest to straszną 
rzeczą pomyśleć sobie, że gdzieś daleko, na 
końcu świata, zapadają bez niej stanowcze 
decyzye, które uczynią przewrót w jej życiu 
i życiu Mini. *

(Ciąg dalszy nastąpi).



mogłaby dopiero wówczas być mowa, gdyby 
większość organów opinii publicznej brała w 
niej udział. Tego zaś nie zauważono.

Dziwić także nie powinno wobec sto­
sunków, łączących Republikę z caratem, że 
namiętne wycieczki pism rossyjskieh znala­
zły zaraz oddźwięk w prasie francuskiej.

W Wiedniu jednak pierwszy już arty­
kuł I emps, wysnuwający niewłaściwe wnio­
ski z wiadomości o odwołaniu rossyjskie- 
go przy Dworze wiedeńskim, ambasadora 
Urussowa, (wiadomości nieprawdziwej i w lot 
zaprzeczonej) dał pismom powód do okaza­
nia niechęci. Ale za Temps poszło tylko 
niewiele dzienników francuskich, ich głosy 
więc nie dają należytego wyobrażenia o sta­
nowisku, jakie zajmuje przeważna część opi- 
nij publicznej wobec projektu kolei san- 
dżackiej.

Stwierdzić też należy, że w kołach poli­
tycznych Francyi stanowczo nie panuje taki 
nastrój, by one za pośrednictwem organów pra­
sy zwracały się przeciwko Austro-Węgrorn. 
Ńiepłonną też okaże się nadzieja, że pomimo 
omawianego tu epizodu stosunki pomiędzy 
Monarchią naddunąjską, a Republiką pozo­
staną nadal jak najzupełniej przyjazne.

Rrzy sposobności zapisujemy jeszcze 
głos Topolo Romano, który rzuca sporo świa­
tła na zapatrywania politycznych kół wło­
skich. Wspomniany dziennik stwierdza, że 
bar. Aekrenthal w wywodzie swym o kolei 
sandżaekiej nie. powiedział nie takiego, co 
nie byłoby silnie uzasadnione postanowienia­
mi traktatu berlińskiego. Co do wspomnia­
nego projektu nie miały Austro-Węgry obo­
wiązku porozumiewać się z żadnem innem 
mocarstwem, jak tylko z Tureyą. Umowy w 
Miirzsteg .projekt austro-węgierski wcale nie 
narusza, Świadczy to też jedynie o wielkiej 
kurtoazyi bar. Aehrenthala, że na kilka ty­
godni przed wygłoszeniem swego exj)osć za­
wiadomił podpisane na berlińskim traktacie 
mocar! twa o austro- węgierskim projekcie ko­
lejowym. Widocznie więc krucyata, wytoczo­
na przeciw temu projektowi przez pisma pe­
wnych krajów, podjęta została na własną 
owych pism rękę. Jakoż wszystkie pogłoski 
o odwołaniach ambasadorów, ustąpieniu Mi­
nistrów, protestach rządów okazały się czczym 
wytworem fantazyi.

B e r l i n .  Tutejszy Biirsen Cour., oma­
wiając głosy rossyjskiej prasy, zwrócone 
przeciw zapowiedzi br. Aehrenthala co do 
projektowanej budowy kolei sandżaekiej, wska­
zuje na to, że rossyjska prasa, dopiero przez 
paryską i londyńską prasę zachęcona, poczę­
ła zajmować się tym projektem. Stwierdza 
dalej owo pismo, że wspomniany projekt nie 
był wcale niespodzianką, gdyż mocarstwa, 
które podpisały traktat berliński, w czas o 
projekcie zawiadomiono; ponadto powstanie 
projektu sięga dawniejszych jeszcze czasów. 
Również nie należy przykładać zbyt wielkiej 
wagi do stanowiska rossyjskiej prasy wobec 
Austro-Węgier i Niemiec. Prasa ta umie roz- 
dmuehywać do niebywałych rozmiarów po­
lityczne i międzynarodowe wydarzenia. Pra­
sie rossyjskiej idzie teraz o to, aby korzy­
stając ze wzburzenia opinii wewnętrznej, 
osiągnąć jakąś rekompensatę od Austro-Wę­
gier. Projekt Austro-Węgier nie narusza w 
niezem układu w Miirzsteg. Sposób trakto­
wania tej całej sprawy w prasie rossyjskiej 
dowodzi, jak mało logiki jest w polityce, u- 
prawianej przez tę prasę.

L o n d y n .  B. Reutera dowiaduje się z 
ofieyalnyeb kół angielskich, że wogóle nic o 
tem nie wiadomo, aby, jak to donosi prasa 
rossyjska, zawarcie umowy między Anglią a 
Rossyą w sprawie bliskiego Wschodu było
praw dopodobne.

W iadomość tę wywołała niewątpliw ie 
sy tuacja, wytworzona przez projekt kolejowy 
bar. A ehrenthala, jednakże, o ile w A nglii 
wiadomo, niem a ta  wiadomość ofieyalnej pod­
stawy.

Co do skutków, jakie oświadczenie Au­
stro-Węgier mogłoby wywrzeć na koncert 
europejski w sprawie reform macedońskich, 
to B . Reutera dowiaduje się z kół dobrze 
poinformowanych, że polityka rządu angiel­
skiego jest czysto humanitarna i pozostanie 
taką bez zmiany. Dlatego też Anglia nadal w 
porozumieniu z innemi mocarstwami nalegać 
będzie na przeprowadzenie koniecznych re­
form w Macedonii. O ile ostatnie wydarze­
nia wywarły wpływ na koncert europejski; 
obecnie trudno przewidzieć. Gdy ten rozwój 
rzeczy wcale nie może zmienić stanowiska 
Anglii, należy jeszcze wyczekiwać, jak wpły­
nie on na rządy w7 Petersburgu i Wiedniu.

Go do austro-węgierskiego projektu ko­
lejowego, panuje zdanie, ze jakkolwiek jest 
on legalnym rozwojem polityki austro-wegier- 
skiej w myśl traktatu berlińskiego, to chwila 
obecna nie wydaje się stosowną, aby teraz 
z takim projektem występować, gdy mocar­
stwa zajęte są wywieraniem nacisku na For­
tę w sprawie reform sądowych w Macedo­
nii. Ponieważ austro-węgierskiemu projekto­
wi kolejowemu, jako takiemu, nic nie można 
zarzucić, nie należy uważać za konieczne, 
aby mógł on zakłócić koncert europejski w 
Macedonii. Skutek, jaki wywrze propozycya
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austro-węgierska na istniejącą umowę mię­
dzynarodową, będzie można dopiero wówczas 
osądzić, gdy będzie coś więcej o tem wia­
domo, jaki wywrze ona wpływ na mocarstwa, 
podpisane na programie z Miirzsteg.

Zm ó w , 19  lutego.

— Kalendarz.
C z w a r t o k (20 lutego):
Nicefora. — Ludomiła. — Parftenija.
Wschód słońca o godzinie 6'30 rano, za­

chód słońca o godzinie 4'47 po południu.

— Wieczór z tańcami u Najw. Dwo­
ru, jak z Wfodnia donoszą, zgromadził w no­
wej sali Burgu d. 18 b. m. Najdost. Członków 
Najwyższego Dworu, dostojników nadwornych i 
państwowych, jakoteż przedstawicieli najznako­
mitszych rodów. Najj. Pan nie pojawił się na 
wieczorze; pierwsze to od lat wielu solenne ze­
branie w Burgu, w którem Monarcha nie wziął 
udziału.

Nowa sala, w której odbył sio ów wie­
czór, jest przestronnym apartamentem, który po­
mieścić może około 800 osób. Utrzymana w 
barwach białej i złotej, ozdobiona lustrzanymi 
marmoryzalitami i stiukami, należy niezawodnie 
do najpiękniejszych przebytków nowego Burgu.

Zaproszeni uczestnicy pojawiać się zaczęli 
zaraz po godzinie 8 wieczorem. PP. Ministro­
wie przybyli we frakach, który to strój przy­
wdziała także przeważna liczba dyplomatów. 
Panie miały wielkie toalety.

W wieczorze ■ wzięli udział między innymi 
wielki mistrz ceremonii Edward hr. Choło­
niewski, P. Minister skarbu dr. Korytowski, 
Karol hr. Lanckoroński, Jan hr. Koziebrodzki, 
podporucznik Ageno.r hr. Grołuchowski i i.

— JE. ks. Arcybiskup Bilczcwski, 
który w tych dniach wyjechał ze Lwowa do 
Wiednia, wygłosił w poniedziałek wieczorem na 
odbywającym się tam obecnie kursie katechetów 
prelekcją p. t. „Katecheta szkół średnich jako 
duszpasterz “.

— Wybory do Sejmu krajowego.
Zgromadzenie przedwyborcze, na którem kan­
dydat na posła, radca Dworu prof. dr. Ludwik 
Rydygier, wypowie swoje credo polityczne, od­
będzie się we czwartek, dnia 20 b. m., o go­
dzinie 7 wieczorem, w sali Towarzystwa peda­
gogicznego, przy ul. Zimorowioza 1. 13.

W sali Stowarzyszenia rękodzielników 
„Gwiazda" odbędzie się dziś o godzinie 7 wie­
czorem zgromadzenie przedwyborcze, na którem 
wygłoszą mowy kandydackie dr. Stanisław Głą- 
biński i dr. Natan Loewenstein.

—  Rada miasta Lwowa odbędzie po­
siedzenie jutro, we czwartek, o godzinie 6 wie­
czorem w sali ratuszowej.

— Powszechne wykłady uniwersyte­
ckie. We czwartek, dnia 20 b. m. prof. gimn
F. Nagórzański „O katakumbach'1 (z obraz, 
świetln.). Zakład chemiczny Uniw. Długosza 6. 
Początek o godz. 6.

Asyst. Bibl. Uniw. dr. J. Hirschler: „O 
warunkach życiowych zwierząt morskich (z obraz, 
świetln). Zakład fizyczny Uniw. Długosza 8. 
Początek o godz. pół do 8.

— Obrady nad stosunkami perso­
nalnymi Zakładu pocztowego. Przy trakto­
waniu personalnych spraw funkeyonaryuszy po­
cztowych niejednokrotnie uczyniono spostrzeże­
nie, iż wielorakość istniejących norm w wyso­
kim stopniu utrudnia jasny sąd o tych stosun­
kach. Tak skomplikowany skład personalu po­
cztowego ma uzasadnienie historyczne, gdyż sto­
sunki personalne tworzyły się z przystosowa­
niem do kolejno okazujących się potrzeb ruchu 
pocztowego. Owóż w obec trudności, jakie na­
suwa mnogość i częściowa sprzeczność przepi­
sów personalnych, powstało pytanie, czy i o 
ile za pomocą reorganizacyi w wielkim stylu 
dałoby sio ujednostajnić i uprościć cały ustrój 
personalny Zakładu pocztowego. — W ra­
mach takiej reformy uczynionoby o ile możno­
ści zadość także życzeniom funkeyonaryuszy po­
cztowych co do polepszenia ich stosunków słu­
żbowych.

Aby uzyskać na razie należyty pogląd co 
do punktów oparcia dla zamierzonej akcyi, zwo­
łał P. Minister handlu dr. Fiedler kierowników 
wszystkich Dyrekcyj peczt i telegrafów na kon- 
ferencyę, która zajmie się obradami nad całym 
ustrojem personalnym Zakładu poczt i telegra­
fów. Powołanie zaś owych funkeyonaryuszy na­
stąpiło z tej przyczyny, ponieważ mając bogate 
doświadczenie praktyczne i dokładnie obznajo- 
mieni z interesami personalu, winni przede- 
wszystkicm oni przedstawić swe opinie co do 
zamierzonej reformy.

Projektowano obrady rozpoczną się dnia 
24 b. m. i będą miały za przedmiot szereg kwe- 
styj odnoszących się do ustroju personalnego, 
a w łączności z tem, do poborów służbowych, 
regulaminu służbowego, jakoteż do różnych spe- 
cyalnycli zagadnień, jak n. p. kwestya wykształ­
cenia zawodowego, kwestya zatrudnienia różnych 
kategoryj i t. p.

Na wynikach tej konferencyi oprą się 
w Ministerstwie handlu obrady co do projekto-
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wanej reformy, przyczem także mające powstać 
komisye personalne funkeyonaryuszy pocztowych 
będą miały sposobność wystąpić ze swemi ży­
czeniami.

— Egzamin aspirantów na jednoro­
cznych ochotników odbył się dnia 17 i 18 b. m. 
przed komisyą egzaminacyjną pod przewodni­
ctwem c. i k. majora generalnego sztabu A. 
Nowotnego. Aprobowani zostali następujący fre- 
kwentanci wojskowej szkoły przygotowawczej 
St. Dobrowolskiego we Lwowie: Sachanek Ro­
man, Repa Władysław, Janowski Jerzy, Szpa- 
czyński Edward, Oleksyn Józef, Markowski Ta­
deusz. — Nowy kurs przygotowawczy rozpo­
czyna się dnia 1 marca b. r.

—  Z'kolei. Od dnia 18 b. m. począwszy 
przyjmuje kolej wszelkie przesyłki na szlakach 
Lwów-Sambor i Lwów-Bełżec.

Pomiędzy Tarnopolem a Podwołoczyskami, 
Kołomyją a Stefanówką, Chodorowem a Podwy- 
sokiem, Tarnopolem a Kopyczyńcami podjęto 
już nieograniczony ruch pociągów.

Na linii Złoczów - Podwołoczyska przyj­
muje kolej od 18 b. m. napowrót do przewozu 
przesyłki pospieszne artykułów, ulegających łatwo 
zepsuciu, zwierząt, węgła, koksu.

Na szlaku Podwysokie-Potutory podjęto 
ruch ograniczony (osobowy) pociągiem nr. 3.3137 
Ruch ogólny na szlaku Kołomyja -Horodenka 
otwarty jest na razie tylko pociągami nr. 3.953 
i 3.954.

Z dniem 19 lutego na linii Sambor-So­
koliki przyjmować się będzie przesyłki zwy­
czajne, których przyjmowanie było wstrzymane 
od dnia 10 lutego.

— Z zarządu wodociągów miejskich
donoszą: Dziś w nocy od godziny 1 do 3 od­
bywało się płukanie wodociągu doprowadzają­
cego, skutkiem czego w niektórych punktach 
miasta woda będzie zmącona. Zmącenie ustąpi 
w ciągu dnia dzisiejszego (środy).

— Nowy »Skorowidz adresowy król. 
stoi. miasta Lwowaa, jak nam doniesiono, 
ukazać się ma z końcem bież. roku z dru­
ku. Wydawcą jego jest p. Rudolf Jan Spigel. 
Nie przesądzając z góry o wartości pojawić sio 
mającego „Skorowidza", notujemy tylko z obo­
wiązku publicystycznego zapowiedź jego uka­
zania się, nadmieniając przytem, iż może być 
on użytecznym podręcznikiem dla licznych sfer 
naszego miasta, jeżeli tylko pod względem ści­
słości i dokładności informacyj zdoła prze­
wyższyć sumiennie wydawnictwo, ukazujące się 
co roku we Lwowie od lat dwunastu.

— W sprawie zapowiedzianego obcho­
du Wyspiańskiego i wystawy jogo obrazów, 
urządzanych przez „Towarzystwo wzaj. pom. 
lit. i art.“, zawiązał się osobny komitet pań 
pod przewodnictwem Leonowej hr. Pinińskiej 
i Włodzi«iierzowej Łukasiewiczowej, do które­
go dotąd należą: St. Henrykowa hr. Badenio- 
wa, hr. Baworowska, Bogumiłowa Bieńkowska, 
Władysławowa Bylicka, Zofia Wójcicka-Chy- 
lewska, Marya Fangorówna', Michałowa Greko- 
wa, Marya Kazocka, Langie-Wysocka, Andrze- 
jowa ks. Lubomirska, Joanna Laurecka, Wan­
da Młodnicka, Wiktorya Niedziałkowska, Hele­
na Ottawowa, Marya Paparowa, Fryderykowa 
hr. Skarbkowa, Wanda Siemaszkowa, Marya 
Siemaszkówna, Zofia Strzałkowska, Marya Wa- 
cławowa Wolska, Janowa Wydżgowa.

— Publiczny wiec kobiet z porząd­
kiem dziennym: „Wybory do Rady gminnej i 
Sejmu a kobiety", odbędzie się w niedzielę, d. 
23 b. m., o godz. 4 po południu w wielkiej 
sali ratuszowej.

— W »Kole muzycznemu (Jagielloń­
ska 7), zapowiedziane wykłady i ćwiczenia 
z zakresu historyi muzyki, teoryi i harmonii 
rozpoczną się w przyszłym tygodniu w nowej 
sali Towarzystwa. Pierwsze próby kwartetu 
smyczkowego i śpiewu chóralnego zapowiedzia­
ne są na piątek, 21 b. m. Wpisy i zgłoszenia 
przyjmuje sekretaryat „Koła" codziennie od 6 
do 8 wieczorem.

— Wieczory wtorkowe cieszą się w 
Kole liter, artyst. stałem powodzeniem. Ubie­
głej nocy tańczono w dwadzieścia kilka par do 
świtu.

— Z Kasyna urzędniczego. W sobotę, 
22 b. m., o godzinie 8 wieczorem „wieczorek 
kostiumowo-maskowy". Dla masek wstęp tylko 
za imiennemi zaproszeniami, po które zgłaszać 
się można codziennie od 7 do 9 wieczorem. 
Lista otwarta do piątku wieczorem.

— Lwowski Oddział Tow. » Rodziny®
odbędzie doroczne walne zgromadzenie w po­
niedziałek, dnia 24 b. m., o godzinie 6 wie­
czorem w biurze wydziału centralnego (ul. Do­
minikańska 1. 4, parter).

A  Zgubiono: w ul. Sykstnskiej lub 
Słowackiego srebrny zegarek damski.

A  Małoletni zbieg. Trzynastoletni Pa­
weł Wołoszyn, terminator ślusarski, zbiegł one- 
gdaj z warstatu swego służbo dawcy przy ul. 
Pełczyńskiej. Wczoraj zwróciła się matka Wo­
łoszyna do policyi z prośbą o wyśledzenie miejsca 
pobytu zbiega.

A  Nagły zgon. W ulicy Żółkiewskiej 
zachorował' dziś rano nagle starszy już izraeli­
ta i zanim przybyło wezwane pogotowie To­
warzystwa ratunkowego, mężczyzna ów wyzio­
nął ducha. Jak stwierdzono następnie, zmarły 
nazywał się Jakób Berlstem i liczył 70 lat.

Zwłoki odstawił komisaryat III. dzielni­
cy do kostnicy Zakładu medycyny sądowej.

A  Kronika policyjna. W pasażu 
Mikolascha skradziono wczoraj kelnerowi Ja­
nowi Jawnemu kuferek z garderobą i bielizną, 
wartości 150 koron.

Na kradzieży rumu przytrzymał wczoraj 
właściciel restauracyi przy ul. Gródeckiej 1. 67 
Maurycy Kuli swego kelnera, Dawida Gizena, 
i oddał go w ręce policyi.

Z mieszkania p. Gustawa Gerlacha przy 
ul. Bilińskich 1. 5 skradziono wczoraj srebrny 
zegarek, wartości 150 koron.

•f* Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo­
wie, Henryk Hubl, emer. kapitan 15 p. p., 
w 62 r. życia; — Gustaw Edward Kubessa, 
starszy strażnik straży skarbowej, w 37 r. życia;

w Krakowie, Antoni Przylibski, adjunkt 
kolei państwowej, w 36 r. życia;

w Rozwadowie, dr. Władysław Dumaire, 
lekarz tamtejszy, w 62 r. życia;

w Stanisławowie, Jarosław Meliton Ba­
czyński, słuchacz filozofii, w 22 r. życia; — 
Klementyna z Dnbanowiczów Hauke, żona in­
żyniera kolei państwowych, w 22 r. życia; — 
Katarzyna z Klossów Motałowa, wdowa po emer. 
naczelniku poczty, w 55 r. życia; — Ferdy­
nand Fiedler, b. dyrektor Banku mieszczań­
skiego, w 72 r. życia ;

w7 Rzeszowie, Jan Ptaszek, weteran z 
r. 1863;

w Radkach, Aniela Janina z Piecho wi­
ęzów Pokińska, żona starosty w Radkach.

— Zamach ua pociąg. Do Wiener Allg. 
Ztg. donoszą: Z fabryki dynamitu w Presz- 
burgu wysłano onegdaj do Wiednia koleją 690 ki­
logramów dynamitu dobrze opakowanego. Gdy po- 
eiąg stanął na stacyi Stadlau, znaleziono przy 
rewizyi pod wagonem, w którym znajdował się 
dynamit, pakiet waty zmaczanej w nafcie. — 
Sprawcy nie zdołano wykryć. Wprawdzie, aby 
sprowadzić wybuch, należało watę podpalić, ale 
w każdym razie zamiar zamacha wydaje się 
zupełnie jasnym.

— Sprzeniewierzenie. W Niemieckim 
Brodzie dostał w tych dniach nagle pomiesza­
nia zmysłów tamtejszy notaryusz Jan Schatek. 
Gdy po umieszczenia go w sanatoryum w Pra­
dze, poczęto badać jego księgi, okazało się, że 
Schatek sprzeniewierzył przeszło 200.000 kor. 
na szkodę swych klientów, a nadto puścił w 
obieg wiele sfałszowanych weksli. Powodem de- 
fraudacyi miały być nieszczęśliwe spekulacje 
na giełdzie.

— Eksplozya kotła. W fabryce che­
micznej „Union" w Rjece eksplodował onegdaj 
wielki kocioł parowy, wskutek czego palacz 
utracił życie, a maszynista odniósł ciężkie obra­
żenia. Wybuch był tak siluy, że wszystkie szy­
by w okolicznych domach zostały zdruzgotane. 
Wskutek eksplozyi wszczął się następnie po­
żar w fabryce i w hali maszyn i zniszczył 
je doszczętnie. Szkodę obliczają na pół miliona 
koron.

— Samobójstwo w szkole. W Mar-
marosz-Sziget uczeń Y1I. klasy, Iloswaj, pod­
czas pobytu inspektora w klasie, gdy nie mógł 
dać odpowiedzi na stawiane mu pytania, po­
pełnił onegdaj samobójstwo wystrzałem z re­
wolweru i poniósł śmierć na miejscu.

— Z prasy polskiej. P. Franciszek 
Jurjewicz otrzymał' pozwolenie na wydawanie 
w Wilnie codziennego pisma polskiego pod na­
zwą Goniec Wileński. Dziennik ten ma wkrót­
ce zacząć wychodzić.

— Pod zarzutem szpiegostwa uwię­
ziono onegdaj w Paryżu 6 0 -letniego niejakiego 
Kruhotza, rzekomo poddanego austryackiego i 
2 9 -letnią jego kochankę Gertrudę Brieger, po­
chodzącą z państwa niemieckiego.

Kronika prowincyonalna.

§ R o z p r a w a  k a r n a  przeciw Teodoro­
wi Tyszykowi, Stefanowi Hałuszce i Maryi Cza- 
bakowej o zbrodnię morderstwa, popełnionego 
w dniu 21 czerwca 1907 w Tuiigłowach koło 
Sądowej Wiszni — o ozem swego czasu obszer­
nie donosiliśmy — rozpocznie się jutro, we 
czwartek, przed trybunałem sądu przysięgłych 
w Przemyślu.

§ Tr z y  w y r o k i  ś mi e r c i .  Trybunał 
przysięgłych w Stanisławowie wydał w osta­
tnich dniach trzy wyroki śmierci. Mianowicie 
skazano na śmierć przez powieszenie parę ko­
chanków Danyłę Pukamuka i Justynę Z wary- 
czową z Pniowa, w pow. nadwórniańskim, za 
zamordowanie męża Justyny, oraz Jana Prebe- 
gę za zamordowanie żony.

§ Ś m i o r ć d z i e c k a w  p ł o m i e n i a c h .  
W Wylewie, powiatu jarosławskiego, wybuchł 
onegdaj pożar w domu tamtejszego włościani­
na Jakóba Fronczaka i zniszczył go doszczę­
tnie. W płomieniach zginął 7 letni syn Fron­
czaka, dwoje zaś młodszych dzieci odniosło 
znaczne poparzenia.

Kronika zagraniczna.

* U c i e c z k a  b a n k r u t a .  Z Berlina do­
noszą; Fabryka oleju w Głogowie, należąca do



Maurycego Getzelta, zawiesiła wypłaty. Długi 
wynoszą przeszło milion marek. Właściciel zbiegł.

* F a b r y k ę  f a ł s z y w y c h  b a n k n o ­
t ó w 50- i 500-rublowych wykryto onegdaj w 
jednej z podrzędniejszych restauracyj w Char- 
lottenburgu pod Berlinem. Polioya aresztowała 
właściciela restauracyi i dwu robotników.

* W y p a d e k  w k o p a l n i  w ę g l a .  
W kopalni węgla w Potsville, w Pensylwanii, 
wskutek zajęcia chodników przez gazy zostało 
onegdaj 28 górników zamkniętych na dole. Za 
pomocą rury, wyprowadzającej wodę z kopalni 
na zewnątrz, zdołali zawiadomić, że są zdrowi. 
Rozpoczęto natychmiast roboty ratunkowe.

* S t r e j k w kopalniach nafty w Baku — 
jak donoszą ztamtąd — już zażegnano. Robo­
tnicy wrócili do pracy na dawnych warunkach.

* Z a ma c h  mo r d e r c z y .  Z Bygi dono­
szą: Do pułkownika huzarów rossyjskich Prin- 
tza, który na czele ekspedycyi karmę przeciw 
Łotyszom dopuszczał się okrucieństw strzelił 
onegdaj w zamku Lennewarde jeden z chłopów 
łotewskich trzy razy z rewolweru. Pułkownik 
jest ciężko ranny. Sprawcy zamachu udało się 
umknąć.

N o t i i  i r a c M y s t f i m .
O odczycie dr. Jana Boloz-Antonie- 

wicza na temat stosunku Artura Grottgera do 
sztuki wiedeńskiej, wygłoszonym — jak już do­
nosiliśmy — d. 12 b. m. w Wiedniu w wy­
kładowej sali Muzeum sztuki i przemysłu, czy­
tamy w Wiener Abendpost: Prelegent jest,
co na wstępie zaraz zaznaczyć wypada, pełnym 
polotu krasomówcą, który umie po mistrzowsku 
panować nad przedmiotem. Oświetla ou go — 
powiedzieć prawie można: prześwietla — wszech­
stronnie, wydobywa wszystko na jaw, co łączy 
się z przedmiotem, nie pozostawiając go ni­
gdy w próżnej, bezbarwnej przestrzeni. Dzięki 
temu, bohater jego nie doznaje odosobnienia, 
nie odrywa się od czasu i współczesnych, 
przeciwnie, pozostaje w ścisłym związku z epo­
ką. Przykuwający uwagę słuchaczy rys dzie­
jów sztuki polskiej był wstępem właściwego 
wykładu. Prelegent przypomniał Francuza Nor- 
blina, który — rzecz osobliwa — pierwszy 
wejrzał niejako w duszę polskiego ludu i pol­
skiego krajobrazu. Tak więc Norblina udzia­
łem było dokonać tego, czego zaniedbali współ­
cześni mu młodzi polscy malarze klasycyzmem 
zatruci i wynarodowieni, niewolniczo oddani 
przywiezionym z Rzymu regułkom Winckel- 
manna.

Wedle prof. Bołoz-Antoniewicza, dusza 
polska obudziła się, wejrzała w siebie, uświa­
domiła się dziwnie późno: dopiero z chwilą 
rozbioru Polski. To, co było przedtem, było 
kulturą, a nawet wysoką kulturą, a l e . . .  tu 
jednak nie pora na dokładne roztoczenie tego 
„ale“.

Prelegent włączył następnie do swych 
wywodów mistrzowską charakterystykę Zygmun­
ta Krasińskiego, poczem przeszedł do Artura 
Grottgera, któremu poświęcił wyczerpujące, 
pełne gorącego umiłowania wspomnienie.

Grottger zmarł w r. 1867 w południo­
wej Francyi, licząc lat zaledwie 30. Artysty­
czne wykształcenie zawdzięczał ubogi z domu 
chłopiec Najw. łasce, stypendyuin Najj. Pana, 
któremu podczas pobytu we Irwowie zwrócono 
uwagę na siedzącego w oknie malca, zajętego 
odrysowywaniem sceny wjazdu Monarchy. Artur 
Grottger dostał się do Akademii sztuk pięknych 
w Wiedniu. Nauczycielami jego byli Karol 
Blaas, Karol Wurzinger i J. N. Geiger. Rzecz 
szczególna ! Najbardziej Grottger podziwiał Gei­
gera i najbardziej też do niego przylgnął pier­
wotnie.

Prelegent także w tej części wykładu 
rozwinął zdumiewające opanowanie materyału. 
Wiedeńską sztukę żna on na wylot, zna równie 
dobrze wielkich, jak muiejszych mistrzów, zna 
w ogóle sztukę tę równie dobrze, jak polską. 
Z wielką bystrością wykazał dr. Antoniewicz, 
jak i w jakim stopniu oddziałali na Grottgera 
w początkach jego karyery artystycznej Fiihrich, 
Dobiaschoffski, Kupelwieser, Laufberger, Fendi 
i Danhauser. Dzięki umiejętnemu zestawieniu 
wywody te były bardzo zajmujące, w jeszcze 
wyższym zaś stopniu zajęło audytoryuin uwa­
ga, że Grottger wiedeński mieszczański inte- 
rieur Józefa Danhausera przeniósł do swoich 
dworów szlacheckich. Podnieść również należy 
z pośród innych szczegółów to, co prelegent 
mówił o zapłodnieniu genialnej koncepcyi Grott­
gera przez cykl Schwinda „Siedm kruków1'. 
Pewną dłonią prowadzeni, patrzyli słuchacze na 
poczęcie i wzrost prawdziwych zdolności, na 
rozwój wielkiego talentu.

Scioptikon był bardzo pouczająco zesta­
wiony. Poznaliśmy Grottgera jako humorystę, 
figlarza i żartownisia, a w przeważnej liczbie 
zebranych tkwił przecie w pamięci tylko posę­
pny Grottger, żałosny, bolesną melancholią o- 
wiany patryota. O wielu szczegółach z życia 
Grottgera pouczył prelegenta wuj jego Mikołaj, 
który należał do najserdeczniejszych przyjaciół 
mistrza. Prelegent doszedł w swym wykładzie 
do r. 1858.

Hucznymi oklaskami podziękowano dr. An­
toniewiczowi za tę prawdziwie podniosłą du­
chową biesiadę.

W gronie słuchaczy jawili się między in­
nymi : P. Minister skarbu dr. Korytowski, PP. 
Ministrowie Prade i lir. Dzieduszycki, Prezes 
Koła polskiego dr. Głąbiński, szefowie sekcyj­
ni dr. Ćwikliński, hr. dr. Wiekenburg i Wa­
cław Zaleski, prezydent senatu dr. br. Schenk, 
wielu artystów, znawców sztuki i wybitnych 
przedstawicieli inteligencyi.

Pianista Edzio Nowowiejski, naj­
młodszy brat znanego kompozytora Feliksa No­
wowiejskiego, grał dnia 13 b. m. w salach Ho­
henzollern w Berlinie na koncercie „Pań kato­
lickich" z wielkiBn powodzeniem Beetliovena 
32 waryacye na fortepianie i akompaniował 
sławnej król. śpiewaczce nadwornej Idzie lliedler. 
Edzio N. skończył — jak Dziennik Berliński 
pisze - w zeszłym roku jako 16 - letni chłopiec 
Akademię sztuk pięknych w Berlinie i został 
angażowany do Chicago i Filadelfii.

»Dziennik Wileński* został — jak te­
legrafują do pism warszawskich — zamknięty. 
Ponieważ w gubernii wileńskiej nie istnieje 
stan wojenny, przeto zamknięcie pisma nastą­
piło chyba z rozporządzenia władz central­
nych.

Repertuar Teatru Miejskiego we Irwowie.
Dziś, we środę, po raz pierwszy „Pochodnia 

pod korcem" (La Fiaccola sotto il moggio), 
tragedya w 4 aktach Gabryela d’Annunzio, 
tłum. z włoskiego Karolina Dzieduszyeka. 
Z udziałem pp. Gostyńskiej, Sieinaszkowej, 
Otrembowej, Rybickiej, Winiewskiej, Chmieliń­
skiego, Feldmana, Wostrowskiego i Wyso­
ckiego.

We czwartek, wyjątkowo o godzinie 3 po 
południu na rzecz emigrantów z pod zaboru 
rossyjskiego, staraniem komitetu: „Wesele",
dramat w 3 aktach Stanisława Wyspiańskiego.

We czwartek, wyjątkowo o godzinie pół 
do 8 wieczorem, po raz czwarty „Złoto Renu" 
Ryszarda Wagnera. Gościnny występ Aleksan­
dra Bandrowskiege.

W piątek, po raz drugi „Pochodnia pod 
korcem", tragedya w 4 aktach Gabryela d’An- 
nunzio, tłumaczyła z włoskiego Karolina Dzie- 
duszycka.

W sobotę, o godzinie pół do 4 no po­
łudniu dla młodzieży szkolnej „Kupiec wene­
cki", komedya w 5 aktach Szekspira, z p. Że­
lazowskim w roli Shyloka.

W sobotę, o godzinie pó ł do 8 wieczo­
rem po raz p iąty  „Złoto R en u " , R y szard a  W a­
gnera. G ościnny w ystęp  A leksandra  B androw - 
skiego.

W niedziele, o godzinie pół do 4 po po­
łudniu „Sen nocy letniej", komedya w 5 aktach 
Szekspira, muzyka Mendelssohna.

W niedzielę, o godzinie pół do 8 wie­
czorem po raz jedenasty „Czar walca", operetka 
w 3 aktach Oskara Strausa; z panią Miłowską.

Z c. i  krajowej Ui szkolnej.
Rada szkolna krajowa przeniosła Ada­

ma Hartleba, inspektora szkolnego okręgo­
wego w Zbarażu, na własną prośbę w stały 
stan spoczynku.

Rada szkolna krajowa zatwierdziła wy­
bór: dr. Stanisława Henryka lir. Badeniego 
na delegata Rady powiatowej do Rady szkol­
nej okręgowej w Buczaczu; ks. Marcina Pod- 
razy na duchownego członka obrz. rzvm. kat. 
do Rady szkolnej okręgowej w Skalacie; Sta­
nisława hr. Tarnowskiego na delegata Rady 
powiatowej do Rady szkolnej okręgowej w 
Drohobyczu; Michała Korzeniewicza, nauczy­
ciela kierującego 2-klasowej szkoły w My- 
szynie, na reprezentanta zawodu nauczyciel­
skiego do Rady szkolnej okręgowej w Pe- 
czeniżynie; ks. Edwarda Janickiego na za­
stępcę przewodniczącego Rady szkolnej okrę­
gowej w Krośnie; Leona Śnitowskiego, nau­
czyciela kierującego 2-klasowej szkoły w Głę- 
boczku, na reprezentanta zawodu nauczyciel­
skiego do Rady szkolnej okręgowej w Bor- 
szczowie; wyznaczyła Olgę Łańcucką, dyre­
ktorkę 3 klasowej szkoły wydziałowej żeń­
skiej połączonej z pospolitą w Drohobyczu, 
na drugiego reprezentanta zawodu nauczy­
cielskiego do Rady szkolnej okręgowej w Dro­
hobyczu.

Rada szkolna krajowa zatwierdziła Lu­
dwika Koerbera, rzeczywistego nauczyciela 
gimnazyum w Brodach, w zawodzie nauczy­
cielskim i nadała mu tytuł profesora; zamia­
nowała zastępcami nauczycieli w szkołach 
średnich; Bolesława Proroka w gimnazyum 
w Samborze; Jonasza Komrowera w gimna­
zyum w Złoczowie; Izraela Meisla w gimna­
zyum w Sokalu; Stanisława Dworskiego w 
gimnazyum Y. we Lwowie.

Rada szkolna krajowa nadała Janów 
Dworskiemu, urzędnikowi w browarze J. Gótza 
w Okocimie, prowizorycznie posadę nauczy­
cielską w szkole zawodowej przemysłu drze­

wnego w Zakopanem; — przeniosła Adama 
Wilusza, zastępcę nauczyciela w gimnazyum 
z polskim językiem wykładowym w Przemy­
ślu, do gimnazyum w Brzeżanach; Stanisła­
wa Szymczyka z gimnazyum Y. we Lwowie 
do gimnazyum w Brodach.

Rada szkolna krajowa zamianowała w 
szkołach ludowych : Franciszka Ziziewicza, 
nauczycielem 6-klasowej szkoły męskiej w 
Dolinie; Władysławę Skwarczowską, nauczy­
cielką 4 - klasowej szkoły pospolitej żeńskiej 
połączonej z wydziałową w Gorlicach; Euge­
nię Żydłowiczówne, nauczycielką 4 -klasowej 
szkoły pospolitej żeńskiej połączonej ze szkołą 
wydziałową im. św. Jadwigi w Nowym Są­
czu; Zofię Pokornównę i Augustę Pokornó- 
wnę, nauczyciel kami 4 - klasowej szkoły żeń­
skiej w Chyro wie; — nauczycielami kierują­
cymi szkół 2 - klasowych: Emila Bilinkiewi- 
eza w Strzylczu; Aioizego Suchodolskiego w 
Łubiankach niższych; Władysława Konopni­
ckiego w Dorożowie II.; — nauczycielkami 
szkół 2-klasowych : Filomenę Harajdównę w 
Babiczach ad Ohołojów; Zofię Rąbową w Li­
biążu wielkim; Maryę Strzałkowską w Grójcu; 
Juliannę Pollaczkównę w Filipowicach: S. 
Władysławę Preisierównę w Ołpinacb; Józefę 
Sobusiównę w Dąbrowicy; Bronisławę Wójci­
kowską w Domacynaeh; Kazimierę Wyczesa- 
nównę w Ostrowach tuszowskieh; Agnieszkę 
Kątską w Jaryczowie starym; — nauczycie­
lami i nauczycielkami szkół 1 - klasowych: 
Nicetasa Triudę w Roznoszyńcach; Emanuela 
Bojarskiego w Nesterowcach; Zdzisława Stań- 
czewskiego w Tiirzem; Michała Mikosia w7 
Hcrmanowej; Jana Bogdańskiego w szkole 
im. św. Stanisława Biskupa w Wysokiej; 
Adama Malarza w Glichowie; Albinę Klimow­
ską w Stryszowej; Maryę Lebdównę w Szy­
ku; — przeniosła: Władysława Nowaka,, nau­
czyciela 5-klasowej szkoły męskiej w Pilznie, 
na równorzędną posadę do 5-klasowej szkoły 
męskiej w Grybowie; Michała Baścika, nau­
czyciela 5-klasowej szkoły męskiej w Myśle­
nicach, na równorzędną posadę do 5-klasowej 
szkoły mieszanej w Zatorze: Paulina Stań- 
kowskiego, nauczyciela kierującego i Helenę 
Bohmównę, nauczycielkę 2-klasowej szkoły 
w Sniatynie „na Bałkach", na, równorzędne 
posady do 4-k las owej szkoły w Sniatynie „na 
Bałkach"; Zofię Żurowską, nauczycielkę. 2-kl. 
szkoły w Jeziernej, na równorzędną posadę 
do 4-klasowej szkoły w Jeziernej; Jana Bu- 
cmaniuka, nauczyciela kierującego 2-klasowej 
szkoły w Uniowie, na równorzędmą posadę 
do 2-klasowej szkoły w Załużu; Michalinę 
Oiechównę, nauczycielkę 2-klasowej szkoły w 
Husakowie, na równorzędną posadę do 4-kl. 
szkoły w Husakowie; Konstantego Celewicza, 
nauczyciela 1-klasowej szkoły w Czerwono- 
grodzie, na równorzędną posadę do szkoły w 
Michniowcn; Wiktora Oleńskiego, nauczyciela
1-klasowej szkoły w Siennowie, na równo­
rzędną posadę do szkoły w Łostówce; Euge­
nię Malikównę, nauczycielkę 1-klasowej szko­
ły w. Żurawkowie, na równorzędną posadę do 
szkoły w Bereźnicy królewskiej.

Rada szkolna krajowa wyłączyła gminę 
Golankę, w okręgu tarnowskim, z zakresu 
szkolnego w Gromniku i zorganizowała oso­
bną 1-klasową szkołę w Golance; gminę Du- 
ląbkę, w okręgu jasielskim, z zakresu szkol­
nego w Cieklinie i zorganizowała osobną 1- 
klasową szkołę wDuląbce; gminę Krasówkę, 
w okręgu tarnopolskim, z zakresu szkolnego 
w Dyczkowie i zorganizowała osobną .l-kla- 
sową szkołę w Krasówce; zorganizowała 1- 
klasowe szkoły: w Łopusznej, w okręgu Sam ­
borskim; w Gliniku niemieckim, w okręgu 
jasielskim ; w Smolicaeb, w okręgu wadowi­
ckim;  w Erywałdzic, w okręgu chrzanow­
skim;  przekształciła 6-klasową szkołę ludową 
żeńską w Brzeżanach na 3-klasową szkołę 
wydziałową żeńską połączoną z 4-klasową 
szkołą pospolitą; 2-klasową szkolę w Nowem- 
rnieście, w okręgu dobromilskim, na 4-klaso­
wą; 2-klasową szkołę w Sopowie, w okręgu 
kołomyjskim, na 4-klasową; 2-klasową szkołę 
mieszaną w Besku, w okręgu sanockim, na
2-klasową szkołę męską i 2-klasową szkołę 
żeńską; 1-klasową szkołę w Miechocinie, w 
okręgu tarnobrzeskim, na 2-klasową; posta­
nowiła budowę: 2-klasowej szkoły w Iwli, 
w okręgu krośnieńskim, oraz 1-klasowych 
szkół: w Lawrykowie, na przysiółku „Ozer- 
czyki", w okręgu rawskim; wTuibatówce, w 
okręgu krośnieńskim; w Wróbliku królew­
skim, w okręgu krośnieńskim, wszystkie przy 
pomocy zasiłku z funduszu szkolnego krajo­
wego; wreszcie przyznała bezprocentowe po­
życzki na budowę szkół: gminie Wit.uszyńce, 
w okręgu przemyskim, w kwocie 2500 ko­
ron; gminie Majdan, w7 okręgu husiatyńskim, 
w kwocie 2000 koron.

Wa dsKiesotika

Mmli z a iin s z M e j  i  Polsce.
(Ciąg dalszy).

Natychmiast poleciłam memu ordynan- 
sowi Badeckiernu osiodłać mi konia, a sama 
oglądałam pistolety, gdy wtem zbliżył się 
do mnie młody Karol Mazurkiewicz.

— Poruczniku, — ozwał się — wyjeż­
dżasz na rekonesans?

— Tak. Ale dlaczego pytasz?
— Bierzesz mnie pan z sobą?
— Nie, bo dzień jutrzejszy będzie go­

rący i będziemy potrzebowali wszystkich n a ­
szych sił.

Młodzieniec nie mógł ukryć niezado­
wolenia i odszedł rozciągnąć się pod drze­
wem. Wzięłam z sobą tylko Radeckiego i 
jeszcze _ drugiego starego żołnierza nazwi­
skiem Żeromski, który wraz z Badecki ra od­
bywał kampanię z r. 1830. Żeromski miał 
twarz posępną i surową, mogłaby się nawet 
wydawać nieprzyjemną, gdyby jej nie roz­
jaśniał chwilami uśmiech, pełen dobroci i 
słodyczy. Miiczący, jak Spartanin. trzymał 
się zawsze na uboczu. W ogniu bitwy odwa­
ga jego graniczyła niemal z zuchwalstwem. 
Koledzy przezwali go „Stalowe serce".

Odbywszy rekonesans, dojeżdżaliśmy 
już z powrotem do obozu, gdy koń mój 
potknął się na gałęzi drzewa i upadł na je­
dno kolano. Badecki spojrzał na mnie z trwo­
gą, pokiwał głową, westchnął i poruszał się 
na siodle niespokojnie.

— Badecki! — ozwałam się — rno- 
żnaby myśleć, że siedzisz na gnieździe os, 
tak się kręcisz.

— Poruczniku — odrzekł z westchnie­
niem — wszak to koń pana się potknął...

— A coż to ma do rzeczy?
— Czyż pan porucznik nie w7ie, że 

gdy przed bitwą koń się potknie, jeźdźca 
czeka nieszczęście. W wojnie 1830 r. nieje­
dnokrotnie to zauważyłem...

— A, ozy tak ?... I ty Żeromski, także 
to uważałeś?

— Sara tego nie spostrzegłem, ale 
zawsze słyszałem o tem.

Przybywszy do obozu, złożyłam raport 
gen. Sokołowi.

— Oto sposobność, poruczniku, — rzekł 
on — do zdobycia stopnia kapitana.

— Tak generale, — a także i do otrzy­
mania kilku dobrych cięć szabli... Postaram 
się otrzymać jedno i drugie...

Generał się zaśmiał.
— Rzeczywiście — rzekł — jeżeli nie­

przyjaciel jest tak silny, jak mi powiadasz, 
ciężką będziemy mieli przeprawę.

Pożegnawszy generała, udałam się na 
spoczynek. Owinęłam się w skórę niedźwie­
dzią i ułożywszy się pod drzewem, zasnęłam 
twardo. Byłam nad wyraz zmęczona.

W dwie godziny później zbudzono 
mnie przy luzowaniu warty. Dzień poczynał 

• świtać. Przyszła mi na myśl przestroga Ba- 
deckiego. Wyjęłam z mego tobołka przybnry 
do rysowania i umieściwszy się jak było 
można najwygodniej, nakreśliłam szkic po­
lanki, na której mieliśmy stoczyć krwawą 
potyczkę i na której może dziś wieczorem 
wzniesie się moja mogiła. Zaledwie skoń­
czyłam, gdy straż przednia sygnalizowała 
ęam zbliżanie się nieprzyjaciela. Generał 
Czongery szedł ku nam na czele dwóch ba­
talionów7 piechoty, kilku sotni kozaków i dra­
gonów, prowadząc cztery polowe armaty. 
Miał on z soba 3.000 ludzi — a my tylko 
1 .200 .

Wkrótce wszyscyśmy byli na nogach, 
ukazał się także O. Benvenuto: „Moje dzie­
ci — rzekł — dla wielu z was nadchodzi 
ostatnia godzina. Uklęknijcie, abym wam 
dał rozgrzeszenie i błogosławieństwo!".

Uklękliśmy wszyscy, a O. Benvenuto 
po krótkiej modlitwie udzielił nam abso- 
lucyi.

— A teraz —- kończył — niech każdy 
spełni swą powinność!

Szeregowano się w milczeniu. Gene­
rał Zaremba obejmował naczelne dowództwo.

— Największą klęskę — mówił on — 
zadać nam mogą armaty, paraliżując nasze 
ruchy. Gdyby nie one, moglibyśmy zwy­
ciężyć.

Suchorzewski, wówczas kapitan strzel­
ców, podszedł i rzekł:

— Pójdę, generale, zagwoździć ich ar­
maty. Gdybym tylko znalazł dwiestu ludzi 
gotowych iść na śmierć ze mną... poświęcić 
życie dla ocalenia wszystkich...

Tysiąc ludzi ofiarowało się iść, gdy 
tylko dwustu było potrzeba, a było wiado- 
raem, że tych dwustu musiało zginąć do 
ostatniego.

— A więc — rzekł generał — jest 
nas 120 dziesiątek, niech dwadzieścia dzie­
siątek będzie wylosowanych.

W kilka chwil potem owych dwiestu 
wskazanych losem, oddzielało się od głó­
wnego korpusu oddziału i tworzyło wokoło 
kapitana Suchorzewskiego „zastęp Śmierci", 
Mały Mazurkiewicz płakał, że wylosowany 
nie został.

— Uspokój się — mówiłam mu — dzi­
siaj wszyscy możemy mieć taki sam los...

Generał wydawał ostatnie rozkazy przed 
walką. Zalecał przedew7szystkiem, by nie strze­
lać, dopóki nieprzyjaciel nie zbliży się na sto 
kroków. Ci ze strzelców, którzy posiadali du­
beltówki, mieli zachowywać strzał drugi na 
odpowiedź na strzały rossyjskie, podczas gdy 
inni mieli ponownie nabijać swe strzelby. 
W razie zamieszania i rozsypki, miałam z 
moimi ułanami strzelać do uciekających; mój
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oddział ustawiony był po za strzelcami ze 
stron obu. Ter manewr miał się powtarzać 
póty, póki więżących nie zabraknie. Gdy 
rozkazy były wydane, każdy zajął swoje sta­
nowisko i czekaliśmy na ukazanie się. nieprzy­
jaciela.

Gdy pierwsze plutony, maszerujące w 
ścieśnionych szeregach wysunęły się na wska­
zaną przestrzeń z tą automatyczną preeyzyą, 
która cechuje rossyjskiego żołnierza, z po- 
środka naszych szeregów ozwało się ostre i 
ponure hasło trąbki i wnet potem salwa 
strzałów... Ze stu Iłossyan padło w proch. 
Idący po za nimi cofnęli się w przestrachu: 
pomimo nawoływań wielu poszło w rozsypkę, 
wpadając na kosynierów lub pod strzały mo­
ich ułanów. Teraz nastąpiła salwa rossyjska; 
padło ze dwudziestu z naszych szeregów. 
W tej chwili owych dwiestu straceńców Su- 
chorzewskiego rzuciło się na nieprzyjaciela, 
zrobiło olbrzymi wyłom w jego szeregach, i 
wpadło na działa. Szybkę jak błyskawica hr. 
K... i mój stary dzielny Żeromski wbili szty­
lety w zapały armat. K. wbijał kolbą strzel­
by ów sztylet, gdy jedna, kula przebiła mu 
rękę, druga strzaskała czaszkę. Żeromski 
ze strzaskaną głową kolbą strzelby padł tru­
pem w chwili, gdy zagwoździwszy armatę, 
wznosił rogatywkę do góry z okrzykiem.

Nie mogliśmy patrzeć biernie na stra­
szliwą rzeź tych dwiestu bohaterów i wszy­
scy, parci zgodną myślą, rzuciliśmy się na 
szeregi nieprzyjacielskie. Glos dowódców gi­
nął bez echa; walczono teraz eorps ii eorps 
z jednaką z obu stron, zaciekłością. Chwilami, 
gdy Polacy, ulegając przewadze liczebnej, mu­
sieli się cofnąć, artylerzyści nabijali armaty, 
które powracających do ataku dziesiątkowały. 
Nikt jednak nie myślał już o jakiejkolwiek 
własnej obronie; rzucano sio na nieprzyja­
ciela i zadawano mu ciosy z wściekłością. 
Wszelka taktyka czy strategia stała się rze­
czą zbyteczną i niemożliwą.

Z samego początku bitwy, rzuciwszy się 
w jej zamęt, zaatakowaną zostałam przez 
wachmistrza dragonów. Rozpoczął się między 
nami bój na pałasze, lecz byłam tak złamana 
trudem, że zaledwie trzymałam się na siodle. 
Nietylko, że nie byłam w stanie zadawać 
ciosów, lecz zaledwie zdołałam parować te. 
które mnie groziły. Nagle straszny kurcz 
chwycił mnie w rękę. W tej krytycznej chwili 
usłyszałam głos Karola:

— Trzymaj się jeszcze jedną minutę, 
poruczniku, przybywam!

I rzeczywiście bohaterski ten młodzie­
niec przeskakując na swoim kucyku przez 
nawał trupów, przedarł się ku mnie i wy­
strzałem z pistoletu położył trupem mego 
przeciwnika. Lecz w tejże chwili ujrzałam, 
że Karol blednie i chwieje się. Kula przeszyła 
mu piersi.

— Żegnaj poruczniku, żegnaj bracie! — 
wyjąkał osuwając się na ziemię. — Ginę za 
Boga i Ojczyznę. Biedna matka moja... Boże, 
mój Boże, ulituj się nademną. — dodał szep­
tem, w ostatnim wysiłku konania.

Porwałam jego ciało na plecy i unio­
słam z pola, poza obręb bitwy. Złożyłam je 
pod drzewem. Serce jego już bić przestało. 
Na ustach miał jakby uśmiech, a na rzę­
sach przymkniętych powiek jaśniały dwie 
łzy.

Pochyliłam się nad nim i ucałowałam 
go w czoło.

— Spoczywaj w spokoju ! — szepnę­
łam. — Jeśli żyć będę, odniosę te łzy twojej 
matce.

Kazałam dwom pionierom wykopać oso­
bny grób dla Karola, a sama dosiadłszy ko­
nia jakiegoś kozaka, który w tej chwili zgi­
nął, rzuciłam się napowrót w odmęt walki. 
Siły mi wróciły, a to podniecenie, trwało 
póty, póki nie uczułam zimna żelaza. Kozak 
ranił mnie dzidą powyżej piersi lewej. We­
stchnęłam do Boga i usunęłam się na ziemię 
kurczowo ściskając w ręku krucyfiks. Jeden 
z moich żołnierzy widząc- to, podtrzymał mnie 
i porywając- w ramiona zaniósł na wóz, gdzie 
już było wielu rannych.

Dzięki staraniom 0. Benyenuta, który 
nie przestawał czuwać nademną, wróciłam 
do życia pod opiekuńczem, iście maeierzyń- 
skiem okiem Matki Aleksandry Wołowskiej, 
która i teraz znowu dzieliła swoją celę ze 
mną. Przez pięć dni byłam w niebezpieczeń­
stwie życia, a jeśli wyszłam z niego, pomi­
mo ciężkiej rany, to tylko tym pieczołowi­
tym staraniom zawdzięczam.

(Dokończenie nastąpi).

Ze świata finansowego.

Wiedeń, 19 lutego.
Pierwsza finansowa instylucya w Au- 

stryi — po Banku austro-węgierskim — Za­
kład kredytowy dla handlu i przemysłu, o- 
głosił już bilans za rok 1907. Dywidendę o- 
znaczono po 30 koron od akcyi, 1,460.000 
koron przeznaczono do ogólnego funduszu

rezerwowego, a 674.000 kor. przeniesiono na 
nowy rachunek. Zysk ogólny wynosi .13,968.648 
koron, czyli 11 procent od kapitału akcyjne­
go. Dywidenda odpowiada oprocentowaniu 
9 38 nominalnej wartości akcyi, a 4 63  pro­
cent jej kursowej wartości. Ż rachunku zy­
sków i strat podnieść należy w dochodach 
zysk na odsetkach 16,712.288 koron, a na 
prowizyaeh 3,793.338 koron, po odciągnięciu 
straty na towarach (ropa) półtora miliona, 
w rozchodach zaś płace 4.276.163, a więc o 
551.849 koron więcej, aniżeli w roku 1906, 
z powodu nowo utworzonych filij w Lubla- 
nie, w Warnsdorf i w Bregencyi, powię­
kszenia personalu i polepszenia bytu urzę­
dników. Suma dłużników wynosi 581,019.943 
koron w przeciwstawieniu do wierzycieli z 
sumą 522,460.469- koron, portfel wekslowy 
wzrósł o 22,426.306 koron i doszedł do 
160,214.125 koron, lombard do 54,163.9l i  
koron. Obrót kasowy wynosił przeszło 800 
milionów koron. Największą różnicę zysku, 
w porównaniu z rokiem 1906, widać na ra­
chunku odsetek, który przyniósł o 2-6 mi­
lionów koron więcej. Jestto rzeczą natural­
ną w obec niezwykle wysokiej stopy procen­
towej w ostatnich miesiącach roku zeszłego 
ł w obec olbrzymiej cyfry dłużników, wy­
noszącej przeszło pół miliarda koron. Bilans 
Zakładu kredytowego jest zatem odsetkowym 
bilansem. Takie same mniej więcej bilanse 
wykażą za rok przeszły inne banki, których 
zyski ogniskują się w obowiązującej do nie­
dawna tak wysokiej stopie procentowej.

Urząd statystyczny Ministerstwa han­
dlu podaje cyfrowe daty odnośnie do eks­
portu w grudniu 1907. Otóż handel zagra­
niczny jest b i e r n y  z sumą 131 milionów 
koron w roku 1907, gdy w roku 1906 był 
c z y n n y  z sumą 6B■ 1 mil. kor.

Jak dalece ustało zapotrzebowanie pie­
niędzy, najwymowniejszym dowodem jest stan 
portfelu wekslowego Banku austro-węgior­
skiego. Wynosił on '15 lutego b. r. 455-11 
milionów koron, gdy tego samego dnia w 
roku 1907 wynosił 55D36 milionów koron. 
Spadł zatem o 96 25 milionów koron. W po­
równaniu zaś ze stanem w dniu 31 paździer­
nika 1907, który wynosił 865’22 milionów 
koron, spadł o 410-11 koron. Ewoiucya ta 
nastąpiła bez żadnych finansowych wstrzą- 
śnień; przeciwnie, zupełnie spokojnie.

* Na j j .  P a n  udzielił Najw. sankcyi 
uchwalonym przez Sejm galicyjski ustawom 
w sprawie upoważnienia reprezentaeyj pow. 
w Kałuszu i Łimanowy do zaciągnięcia po­
życzek 28.800, względnie 20.000 kor.

=  P. M i n i s t e r  s k a r b u  przyjął wczo­
raj deputacye emerytowanej służby starego 
stylu kolei państwowych, która wręczyła mu 
memoryał z prośbą o zrównanie emerytur 
jej z temi, jakie otrzymują spensyonowani 
od d n ia ł  stycznia 1907. P. Minister przyrzekł 
zbadanie i jak najżyczliwsze uwzględnienie 
życzeń.

■= Wiadomość o t u r e c k i e  h p r z y  g o- 
t o w a n i  a c h w o j s k o  w y c h n a  g r a n i c  y 
r o s s y j s k i e j  są — jak w Konstantynopolu 
zapewniają— zupełnie nieuzasadnione. Turcya 
ostatnimi czasy skoncentrowała nad granicą 
serbską w dwóch grupach około 40 batalio­
nów.

Wczoraj krążyła w Konstantynopolu 
nieskontrolowana dotąd pogłoska o mobili- 
zacyi. Gdyby ta pogłoska była prawdziwa, 
to w obec oddalenia terenu tej mobilizacyi 
nie podobna uważać jej za skierowaną prze­
ciw fiossyi.

=  Do Voss. Ztg. telegrafują z Lizbo­
ny, że w miasteczku Aklegallega pod Lizbo­
ną odbyło się z e b r a n i e  r e p u b 1 i k a n ó w 
zupełnie jawne i z wielką okazałością. Z Liz­
bony przybyło 1000 osób ze sztandarami i 
muzyką. Podczas bankietu w kilku mowach 
podnoszono, że jedynie zamach uwolnił pań­
stwo od rewolucyi.

=-• W depeszy z C a s a b l a n k i  donoszą, 
że wojsko francuskie obsadziło twierdzę koło 
Settat.
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Wiedeń, 19 lutego. Na plenarnem po­
siedzeniu D e l e g a c y i  a u s t r y a c k i e j ,  w 
dalszej dyskusyi nad ordinarium  wojskowein, 
del. Ł u s z c z ki e w i cz oświadczył, że lu­
dność rolnicza Galicyi zawsze żywi sympatyę 
dla wojska. Uważa ona silne wojsko za nie­
zbędne, celem obrony obywateli i powagi 
Państwa na zewnątrz. Dlatego mówca będzie 
głosował za żądaniami Zarządu armii, chociaż 
domaga się on wielu milionów. Z drugiej 
jednak strony musi mówca żądać od Admi-

nistracyi wojskowej uwzględniania słusznych 
życzeń. Mówca występuje przeciw temu, by 
soeyalno demokratyczne stronnictwo identy­
fikowało się z ludem i klasą robotniczą. My 
posłowie, wybrani oa zasadzie ogólnego pra­
wa glosowania — powiada mówca — uwa­
żamy ochronę żołnierzy przed nadużyciami 
za najświętszy swój obowiązek. Deniokraty- 
zacya, która postępuje na wszystkich polach, 
musi wejść także do armii. Pewne pozosta­
łości arystokratyczne muszą z niej być usu­
nięte. Ciągle jeszcze czyni s;o dziwną różnicę 
między honorem obywateli cywilnych a żoł­
nierzy, a posiadanie dobrze brzmiącego na­
zwiska tworzy najlepszą drabinę, po której 
wyjść można na najwyższo posady wojskowe. 
Ułaskawianie winnych oficerów jest, zdaniem 
mówcy, skandalem. Wprawdzie wiele już u- 
czyniono w tym kierunku, celem usunięcia 
z armii ducha kastowości, jednakże Zarząd 
wojska powinien na tej drodze postępować 
szybszym krokiem.

Bardzo ważmą kwestyą jest język puł­
kowy. W Austryi wszystkie języki powinny 
być równouprawnione; przez to jednolitość 
armii nie dozna uszczerbku. Jeżeli w pułkach 
polskich lub ruskich oficerowie albo szarże 
udzielają instrukcyj nie znając języka żołnie­
rzy, to cierpi z tego powodu wykształcenie 
załogi oraz zaufanie do przełożonych i do­
chodzi do kar niesprawiedliwych. Większość 
znęeań się nad żołnierzami ma przyczynę w 
tern, że żołnierze nie zrozumieli rozkazu. 
W kwestyi językowej wydano wiele dobrych 
rozporządzeń, trzeba jednak domagać się, aby 
one faktycznie były wykonywane. Jeżeli przy­
dziela się rekrutów polskich albo ruskich do 
pułków o innym języku pułkowym, to cierpią 
oni na tern. Należy tego bezwarunkowo za­
niechać. Nie zdarzyło się nigdy, aby rekruta 
z niemieckich krajów koronnych przydzielo­
no do pułku polskiego lub ruskiego. Należy 
gorąco pragnąc, aby w korpusie oficerskim 
oprócz języka niemieckiego i inne języki kra­
jowe zyskały większe poważanie i znaczenie. 
Zdarzały się wypadki, że używanie języka nie- 
niemieckiego podczas zabawy lub w kasynie 
karane było jako brak dyscypliny i nie za­
stanowiono się nad tem, że jest to obraza 
innych narodowości.

Nie można pochwalać bojkotowania skle­
pów i restauracyj ze względów narodowościo­
wych albo z osobistej niechęci.

Mówca domaga się reformy wojskowej 
ustawy karnej i procedury karnej przy uwzglę­
dnieniu zasady, że żołnierzom ma być dane 
prawo, żeby byli przesłuchiwani w języku 
ojczystym, oraz że przyznana im będzie obrona.

Kraków, 19 lutego. (Tal. p ry  w.). Dziś 
rozpoczęła się przed sądem przysięgłych roz­
prawa o podwójne morderstwo przeciw 30-le- 
tniemii Feliksowi Ziółce, który w odstępie 
3 miesięcy zamordował macochę i dziecko 
jej, z obawy, aby nie byli dziedzicami grun­
tu. Do zbrodni namówił go szwagier, który 
chciał cały grunt skupić w swych rękach.

Wiedeń, 19 lutego. Wiener Ztg. ogła­
sza: Najj. Pan nadał docentom prywatnym 
Uniwersytetu krakowskiego: dr. Aleksandro­
wi B a u r o w i e z o w i i dr. Kazimierzowi 
M aj e w s k i e m u ,  tytuły nadzwyczajnych pro­
fesorów.

Rzym, 19 lutego. Dzienniki donoszą, 
że eskadra rossyjska jutro zawita do Neapolu.
D. 22 b. m. oficerowie z admirałem na czele 
złożą w Rzymie wieńce w Panteonie, wie­
czorem zaś odbędzie się obiad w ambasadzie 
rossyjskiej, na który przybędą też prezydent 
ministrów Gioliiti i minister spraw zagrani­
cznych Tittoni. Dnia 23 b. m. odbędzie się 
audyeneya u króla, a d. 24 wielki obiad w 
Kwirynale.

M adryt, 19 lutego. Izba deputowanych 
i senat obradowały wczoraj nad kwestyą znie­
sienia gwarancyj konstytucyjnych w Barce­
lonie, co zadekretowane zostało z końcem 
grudnia z powodu eksplozyi bomby. W Izbie 
deputowanych członkowie mniejszości w ostry 
sposób atakowali rząd z powodu tego zarzą­
dzenia, którego bezużytecznośei dowiodła nie- 
dawniej, jak wczoraj, ponowna eksplozya 
bomby. Mówcy nazywali owo zarządzenie sa­
mowolą i naruszeniem konstytucyi i doma­
gali się jego cofnięcia.

Minister spraw wewnętrznych bronił 
zniesienia rękojmi konstytucyjnych w Barce­
lonie. Wywody jego wywołały burzliwy pro­
test ze strony mniejszości. Minister wziął w 
obronę władze barcelońskie przeciw zarzutom 
i wyraził się pochlebnie o ich działalności. 
Rząd uczyni wszystko, co jest konieczne, ce­
lem przywrócenia normalnych stosunków. Na 
razie śledztwo parlamentarne, jakiego żąda 
mniejszość, nie jest pożądane, bo przeszko­
dziłoby normalnemu biegowi wymiaru spra­
wiedliwości.

W senacie demokrata Calbeten twier­
dził, że ostatnich bomb nie rzucili anarchiści. 
Rząd powinien iść inną drogą. Należy przy­
znać, że władze barcelońskie były niezręczne 
i że liczba funkeyonaryuszy policyi jest za 
mała. Minister stanu odpowiedział, że fakty 
same zmuszają rząd do chwytania się środ­

ków jak najskrajniejszych. Jest rzeczą nie­
możliwą zupełnie stłumić zamachów, jedna­
kowoż, dzięki wydanym zarządzeniom, bomby 
obecnie rzucane są nie na ludnych ulicach, 
lecz w punktach bardziej oddalonych.

Lizbona, 19 lutego. Królowa Marya 
Pia lekko zachorowała, stan jej zdrowia nie 
budzi jednak obaw.

Concord (w stanie New Hampshire), 
19 lutego. Sekretarz stanu do spraw wojen­
nych Taft oświadczył w mowie, tu wygło­
szonej, że podróż amerykańskich okrętów wo­
jennych nikogo nie obchodzi; nikogo też nie po­
winno obchodzić, dokąd flota popłynie. W dal­
szym ciągu zaznaczył, że zniszczenie floty hi­
szpańskiej na oceanie Spokojnym było konie­
czne , celem ochrony wybrzeży Pacyfiku. 
Co do podróży floty amerykańskiej dodał je­
szcze Taft, że trzeba „tym na Wschodzie1' 
pokazać coś, aby ich przekonać.

Wiktorya (w angielskiej Kolumbii), 19 
lutego. Dwu Japończyków, których przyłapa­
no w chwili, gdy chcieli wejść do Kolumbii 
ze Stanów Zjednoczonych, skazano na 500 
dolarów grzywny i kilka lat więzienia, ale 
zapewniono im wolność, jeżeli kraj natych­
miast opuszczą. Rząd związkowy, który obecnie 
rozważa sprawę immigracyi, postanowił, aby 
w każdym wypadku przekroczenia zapadał 
wyrok sądowy.

Tokio, 19 lutego. (B . Reutera). Dziś 
wręczony będzie ambasadorowi amerykańskie­
mu memoryał z propozycyami japońskiemi 
co do kontroli wychodźtwa do Ameryki. Za­
wiera on szereg koncesyj, o których urzę­
dnicy japońscy sądzą, że zaspokoją one wy­
magania Ameryki.

Położenie w Królestwie Polskiem
i. w Rossyi.

Łódź, 19 lutego. (Tel. pr.) W budże­
cie m. Lodzi na r. 1908 spodziewany jest 
deficyt 250.000 rubli z powodu wydatków, 
zwiększonych na policyę. Stan wojenny ró­
wnież czyni znaczny wyłom w kasie miej­
skiej, albowiem dzienny wydatek na ten cel 
wynosi 220 rubli. O ile niedobór ten trzeba 
będzie pokryć z funduszu zapasowego, fun­
dusz teu będzie zupełnie wyczerpany.

Łódź, 19 lutego. (Tel. pr.) Zamyka­
nie tkalni mechanicznych „czesankowych" 
wywołało strejk tkaczy ręcznych domowych. 
Na przedmieściach stanęło 700 warstatów 
ręcznych. Zastrejkowały również tkalnie do­
mowe w Ozorkowie i innych osadach okoli­
cznych. Ogółem nie pracuje 5500 tkaczy 
ręcznych.

Wilno, 19 lutego, ( le i .  pr.) Zaczęła tu 
wychodzić nowa gazeta Goniec Wileński pod 
redakcyą p. Franciszka Jurjewicza.

Petersburg', 19 lutego. (Pet. Ag.). Pod­
czas weryfikacyi mandatów z gubernii miń­
skiej Duma na posiedzeniu tajnem 335 gło­
sami przeciw 25 oświadczyła, że wybór po­
sła Schmida był nielegalny i wykreśliła Schmi- 
da z listy posłów.

Petersburg, 19 lutego, ( le i .  pr.) Ko- 
misya do projektu prawa o nietykalności 
osobistej odrzuciła redakcyę, w myśl której 
źandarmerya nie powinna mieć prerogatyw 
władzy sądowej, a więc prawa samodzielne­
go aresztowania, a przyjęła rezolucyę mini­
stra Makarowa, rozszerzającą prawa żandar- 
meryi.

Petersburg, 19 lutego. ( le l .p r .) Roz­
począł się proces b. marszałka szlachty gub. 
kutajskiej ks. Ceretellego, członków zgro­
madzenia szlacheckiego tej gubernii, oraz in­
nych osób, oskarżonych o nadawanie dyplo­
mów szlacheckich na podstawie fałszywych 
dokumentów. Śledztwo wykryło około 2000 
takich fałszywych dowodów, które posłu­
żyły do wydania 587 dyplomów szlacheckich.

Petersburg, 19 lutego, ( le i .  p r .)  Du­
ma przyjęła w drugiem czytaniu projekt, 
wprowadzający wykład języka polskiego w se- 
minaryach nauczycielskich. Projekt ministe- 
ryalny przeszedł z małą poprawką biskupa 
Eulogiusza.

Petersburg, 19 lutego. W procesie o 
poddanie Portu Arthura generał Stossel o- 
świadczył z godnością w wywodzie końco­
wym, że sądził, iż przez wydanie tej fortecy 
służył o;czyźnie. Jest wyłącznie sam za to 
odpowiedzialny i gotów jest, jeśli potrzeba, 
ponieść karę śmierci.

Petersburg, 19 lutego. Grupa posłów 
z prawicy wniosła w Dumie interpelaeyę, w 
której zapytuje: 1. Ozy ministrowi spraw 
wewnętrznych wiadomo, że jakkolwiek wiele 
zamachów, jakie w ostatnich czasach popeł­
niono przeciw porządkowi i bezpieczeństwu 
państwa, przygotowanych zostało w Finlan- 
dyi i jakkolwiek winni tych zbrodniczych 
czynów schronili się do Finlandyi, generał- 
gubernator finlandzki i władze tamtejsze nie 
wydały żadnych zarządzeń, celem utrzymania 
porządku? 2. ozy minister poczynił kroki, ce­
lem zmuszenia finlandzkiego generał - guber­
natora i władz finlandzkich, aby położono 
kres tym zamachom.

{''dpowL-flzialny redaktor:

k Ł »557. S r e e k o w l e e k  i.
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NADESŁANE,

Do najęcia 
u L  A s n y k a  M i * ®  Y 9

Parte** 
od 1 m.aja. 1SOS

S lub 6 pokoi, przedpokój, pokój dla słu­
żby, kuchnia, łazienka, balkon. 
Elektrycane urządzenie. 

Oglądać można od godz. 11 rano 
do 1 po południu.

1 .9 .
zaraz

5 lub 6 pokoi, przedpokój, pokój dla słu­
żby, kuchnia, łazienka, balkon. 
Elektryczne urządzenie.

1 pokój kawalerski z osobnym wchodem.
Bliższa wiadomość na I. piętrzę 

Nr. drzwi 5 od godziny 1—6 po poi. lub 
w Kedakcyi „Głazety Lwowskiej44 od 
godz. 12—1.

Jako korzystną lokaeyę, kapitała
polecamy

4%  Obligacje funduszu nrofńn&cyinsgc.
4%  Pożyczkę krajową,
4°/0 P B J t ó ę  ni, L w ów * .

Papiery ta kupuje i sprzedaje aąikorzysfcmaj

Dom M o w y  i M o r  w ym iany
i  Ł l l l e n ,

Zlecenia % prewincyi odwrotną po­
cztą bez doliczenia! prowizyi.

Ogromna nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. św. Wojciecha liczba 15, dotkniętą nie­
uleczalną wadą serca, sparaliżowaną, chorą 
na oczy, pozbawioną wszelkich środków do 
życia. — Zwracamy się z prośbą o nadsyła­
nie łaskawych datków do Administracji 

naszego pisma.

O trzym ują  n a  sk ła d z ie

e z a s o p is i ia  z a g ra n ic z n e
F B A iS G u  S K IE ;

Fin da siecią Frou-Frou, Jean qui 
:dt, Journal p„ tous, Bira, Sourire, Yie 
«a‘ calofcte rouge, Less Modes, Femi- 
na, .La Theatre, Lss Arta, Ja sals tout, 

Fantasie,
WŁOSKIE:

IJAsittOę II pecolo 3CL 
BOSSYJB.UE:

S te n a , Szu:t (humorystyczny) Nowąj© 
Wreinia, Bas. Frowś-Onyk, Buskfja 

Wiodcnaosti, Towaryszca. 
A N G IE L S K IE : .

Frys M agaziae, S trand Magazm©, 
Wide World M&g&zaae, GasseTs Ma- 
gaslas, Munsey Magazina. Amslee 

Magasine, Sve3rybddy Magazme, 
Bmart Set,

BiUiO c m w y m K  i eg& m eó
twćw, Pasaż Hausmasa 9.

Homeopata Dr, DOKNFEST
ordynuje od 9—12 i od 3 —6, pl. Akademicki 3.

młsjsttawe i p ^ lłóżne  
orat Kolje i Kołnierze 

podług najnowszycii lasoufiw — poleca 
3E&OAZYW  F U 'S E IŁ

Braci Jsfcriaywycli
Lw ów , Akademicku, 3 (obok WP. Szayera). 

Materye na wierzchy w wielkim wyborze. — Wyko­
nanie staranne. — Ceny przystępne. — Cenniki darmo 

i opłatnie.
nrcra(i«4i.':vł juŁS3Ł.vł.!.>c.,3tiXjia3ai:;

Przyjechali do Lwowa,
Dnia 19 lutego 1908.
Hotel Georga’a.

PP. Hr. W. Mołodecki z Monasterzysk, 
Z. Ujejska z Tomaszowiec, E, Ozaykowski 
z Koralówki.

Hotel Grand.
P. Hr. W. Korytowski z Jankowie. 

Hotel Victoria.
P. T. Strzelecki z Woli krecowskiej, 

Hotel Imperial.
P. Hr. D. Potocki z Krakowa.

Ł w i w ,  M o t e l  Ż O Fte
u  sszon uuuu

najśw ieższe now ości

firanek, Portyer, D yw an w , Serwet, 
M»ft, Baldachim©w, Materyj mebio* 
wych, Marsśs&y, Tapet t wszelkich 

d e k e r a c y j n

C E B f l l M  

lwowskiej Izby handlowej i przomysłewaj.
Lwów, dnia 19 lutego płacą |żądają

walutą koron.
I .  Akcye aa sz tukę. K h | K h

Banku hip. gal. po 200 zł.(400 kor.) 568 — 576 —
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . 90 - 100 -
Kol. Lwów-Czern. Jassy  po 200

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 573 - 578 -
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . 350 - 400 -

I I .  L is ty  zastaw ne za 100 kor.

Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. e 110 50 111 20
„ „ „ 4*/a pr. „ los w 50 1. 99 20 99 90
„ „ „ 4 pro. „601. po 200 k. e 94 70 95 40

kra' 4*7 pr. „ los w 51 1. » 100 50 101 20
l  „ 4 pr. „ los w 57 1. * 95 10 95 80

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw- ^
sza e m is y a ) ...................................... 97 50 — —

Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr. —
los w 41ł/a l a t .......................... ja 97 50 —
4 pr. los w 56 l a t ..................... 94 70 95 40

I I I .  O bligi za 100 kor.

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. a, 98.10 98 80
Buków, funduszu propin. 5 pr. w. a. g 101 - 101 70
Koiuuualne Ban. kr. 5 pr. (2 em.) M _  — _

„ r  4*/a pr.(3em .) 100 - 100 70
„ „ 4 pr. (4 em.) « 94 80 95 50

Kol. lokalne dtto 4 p r ...................® 94 80 85 50
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 ................................ 96 - 96 70
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . . 92 30 33 -

„ „ „ 4 konwen. . 94 30 95 -

IV . Losy.

M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 93 - 106 -

V . M onoty.

Dukat cesarski . . . . . . . 11 32 11 40
20 f r a n k ó w k a ................................ 19 06 19 25
100 rubli rossyjskieh srebrnych 250 - 2-53 —

„ n n papierowych 251 - 253 -
10C marek niemieckich . . . . 117 40 118 10

jioronowa waluta. płacą żądają
i Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr. —•— —•—

„ ,, 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 151-90 155-90
„ „ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 214'— 2 i8 ’—
„ 1864 po 100 zł. . . 262-75 266 75
„ „ „ 1864 po 50 zł. . . 262 75 266 75

L istyzast.dom enpańst.po l20z ł.5p r. 2 9 P -- 293'—

B . B ła g  p aństw a (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r....................... ~ . . , 116-75

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 pr. . . . . . . .  97-70

Kwrs giełdy wiedeńskiej,
Dnia 17 lutego 1808,

A. Ogólny dług państwa, 
sdnolity dług państwa w banknot.
maj-listopad...............................
styczeń-lip iec.....................................

?dnolity dług państwa w srebrze
ia ty - s ie rp ie ń .....................................
kw iee ień -uaźdz iem ik .....................

płacą żądają

9770 97-90
9770 97-90

9980 100-—
99-75 99-95

116-95

97-90

C. Obligaeye kolejowe
Koi. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

53!4 pr. (ostemp. akcye) . . . . 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5*/* p r....................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akcye)  ..........................
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron 

wolne od Dodatku 4 pr. . ,

97-20 

115-20 

469-25 

12115 

97-25 

97-10

OM igaeye p ierw szeństw a (kolejowe.).

98-20

116-20

471-25

12215

9S-2Ó

88-10

ensiss. z r. 1895 za A0i 

Ferdynanda era

Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr.
w złocie za 200 zł. 5 pr. .

Kol. Czeskiej zaeh. za 200, .1000 i 
5000 zł. 4 pr.

Kol. Czeskiej 
kor. 4 pr. . .

Kol. północnej ces
z r. 1886, 4 pre.................................

Koi. północnej ces. Ferdynanda ea .
z r. 1887, 4 pre. (sr.) . . . . .  

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1888, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda om.
z r. 1891, 4 pro.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1898, 4 pre.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

105-85

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 p r ..............................................

Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. . 
Kol. Iwowako-czern.-iassMej z roku

1894 4 p r.............................................
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkaauner- 

gnt) zii 400 marek 4 pr. . . .

19-40 120-40

97-50 98-50

97-60 98-60

97-90 96-90

97-90 9890

97-95 98-95

9795 98-95

97-85 98-80

97-95 98-95

97-85 98-95

S 7 -- 98---
97-30 88-30

87.— 9 8 . -

113-78
D . B ła g  państw a (krajów korony węgierskiej).

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. .
» w wal. kor. 4 pr.

„ ofc;. pr. reguł, Cisy 4 pre. . .
„ poż. prei«. za 100 zł. (200 kor.)

59 zł. (MU boy. )

84-20 94-40
150-25 154-25 
19275 196-75 
192-75 196-75

Koronowa waluta. pracą

E . OM igaeye Sndctnaizaeyjac,
Kroacyi i S ł a w o n i i .......................... 95-25
Węgier za 100 zt. 4 p r....................... 9A05

V. Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 103-50 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 p r................................96'—
Bukowińskie obi. .prcpinaoyjne los

i ’*  100 zł. 5 p r..................................
Obił. poż. kr. ■!■ roku 1898 4 pr. . .
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 
Pożyczka miast* Lwowa z r. 1896

4 p r.......................................................
Renta wioska za .100 lirów (96 ko­

ron) 4 p r.............................................. — —
Poż. serb. pram. aa 100 frank. 2 pr. 104-™ 
Tureckie oln. prem. ko), za 400 frank 185-20

101-25
96-—
97-80

żądają

96 25 
95-65

104-50

97---

102-25
97- -
98-80

94-75 95-75

1 1 0 - —

186-20

£1. Listy* zastaw ne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Non;..)

Anglo-Austr. banku los w 30 1.4’/s pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr. 96 40

„ „ obi. prem. s r. 18S0 3 T.;r. 275---
„ „ „ 1889 3 pr. 26t>-—

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 or. 103-—
i. pr —

Gal. akc. b. lup. 10 pr. prem. los 5 pr, 110-50
„ „ „ „ los 50 1. 4’/, ?r. . 99-35
„ „ .. ., 60 1. 4 pr. . . 9 5 --

G-al. Dow. kred. ziem. 4 pr. los. t>6 lat 942-a
„  n „ 4 pr. los. 41 la t 97-50
„ „ „ „ 4 pr. stare , . 9'J-jig

Banku kraj- dla Galicyi Lodomoryi 
41/* pr. SP/a lat zwrotne . . .

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 41/* p r .....................100-10

Banku kr. losy 575;s 1. za 200 k. 4 pr. 95-—
Austro-węg. fcaaku 50 lat 4 pr. . . 98-40

„ 50 lat w. k. 4 pr. 9o-50

97-20 
281'— 
375-— 
103- -
9 7 - -  

11150 
100-35
36-—
95-25
98-50 
97-85

100-10 101-10

101-10
9 6 - -
93-40
93-50

H . Obligaeya z prawem pierwszeństwa
za Io0 zł, raem.

Tow. żegl. par. po Dunaju su 400 i
10.000 jei. 4 p r................................... 113-75 114-75

Tow. żegl. par. po Dnn. Em. r. J.886 pr. 
Lolej Lwow-Ozern.-Jassy z r. 1884

113-75 114-75

za 300 z ł....................' ........................ 83-95 89-95
Kolej Lwów-Czern. z r .  1884 za 300

zł. 4 p r ................................................. 96-50 97-50
Gal. kol. lok. wschód, za 100 *?. 4 pr. —•— _•_
Weg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr. 102-— 1 0 3 --

* » » * 1890 „ 4 p r . 99-75

J. Losy (za sztukę)..
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 z t . . 22-25 24 25
Zakład kred. dla band', i przcm.lOO ?,f. 4 5 5 -- 46-5-—
Oiary 40 zł. m. k.................................. 1 5 3 - I5 9 - -
Pożvozk» miasta Insbruku %ii zł. 106"— 112-—
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 101"— 108*—
Pożyczka m.iaatą Lubiany 90 , . 65'— 69-—

Koronowa waluta. płacą
Palfy 40 zł. m. k ...................................189-—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . -51 50
Czerw, krzyża weg. tow. 5 zł. . . 3-r25
Losy fund. Areyfcs. Rudolfa 10 zł. . 86 —
Sahna 40 zł. m. k ..................................217-—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . HO-—

K . A kcye banków (za szflikę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . .
Peszt. Banku handi. 500 zł. . .
Zakł. kred. dla handlu i. przein. .
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . .
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. .
Galio, banku hip. 200 zł. . . .

., „ dla han. i przem. 200
Banku dla krajów koronnych 200 

„ Austro-węg. 1400 icor. . .
„ Związku (tfnionbank) 200 

Czeskiego banku związkowego 100 
Zivao3teńska banka 100 zł. . ,

304-75 
3470-- 
633-75 
776-— 
585--- 
570-— 
9 5 " -  

413-65 
1702'— 
546-50 
241-—■ 
2 4 0 '-

żąda-ą 
195-— 
55 50 
i t  85 
70 — 

227-—

305-75 
3480 •— 
639 -75 
777-- 
5S 8 -- 
572---- 
102 - -  

414 6-5 
1711 — 
547 50 
242 -  
2 4 1 --

L . Akcye Przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 420 — 460'—
„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 394-— 424-—

Kolei pćłn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5300-—- 5339-— 
Kol. Lwów-Bełzee (akc. pierw.) 200 zł. 410-— 416- —

„  Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. .* . 572-— 578—-
„ Lwów - Kleparó w - Jaworów lok.
400 kor. .  ...............................  . 365'-- S75

Ar.str. Tow. żegl. na Dunaju 500 zł. mk. 1037-— 1047 - -  -

M. A kcys Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Br ii;; 100 zł. 740 —
Galio, karpackie naft. tow. 500 kor. 514-—
Austr. tow. górnicze A lpine 100 zł. 633-25
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2535-— 2555-—
Seliodniey 500 kor.................................  470-— 478-—
Tureek. zarz. tytoniów. 500 franków 410-25
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 269-—

744-50 
524 — 
633-25

41075 
272 -

S .  W e t  s  1 e,

B erlin za 100 rnarak 5 pr. . . —
Londyn za 10 funt. szt.’4 pr. . 241 05 241-25
Paryż za 100 franków . . . .  9.5-671/* 95-80
Petersburg za 100 rubli 5S/* pr. 251-50 252- —
łłiemieckie banki . . . . .  117-62'/s 117-82*7
Włoskie b a n k i .......................... 95-67 /, 95’80
Francuskie b a n k i .....................
Szwajcarski* b a n k i ..................... 95-571/* S5 70

O, W a l  u  4 y .

Dukat c e s a r s k i ...........................11*35 11-39
Austr.-węg. 8 guld, złota moneta ---—
2 0 -fran k o w k a................................19-14 1917
2 0 -m ark ó w k a ................................23-51 S3-57
Roasyjski półim peryał . . . .  —■— —■—
Niem. banknoty za 100 marek . 117-62*/- 117 82*7 
Włoskie banknoty z a 100 lir. . 95-70 95-90
S iib lfl................................................ 2-E1R, f-5 2*/,

rr.ił:sax<y?r.~3jtsy3an<łjcaî jałux>-rt. j ■.-»a-jrx>.-; trrm.w?:w■ '.u ct yj rauwrau < tw *BWWiC0S'r'CWW1‘/.,rTOmci na *■ nwmwwrr rtrw; *w«ws,»iw*iwłpa»' uvr-yjcr.r,' -rry-~j rr̂ *7TT7'jv:.»Trł?.*t 'Twuz- o «
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L i c y t a c y e .
B)L. ez. E. 1858/7 (4) (1822

E d jk t  licytacyjny.
Na żądanie Altera Izraela Zwangera 

w Podwołoezyskach odbędzie się dnia 9 mar­
ca 1908 o godz. 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 8 licyta- 
cya realności obj. hl. 88 gm. ks. Podwoło- 
czyska, składającej się z parceli bud. mie­
rzącej 84 nr2, na której stoi dom parterowy 
o 5 ubikacyach bez przynależności.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 1054 kor.

Najniższa cena wynosi 527 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równocze­
śnie niniejszem się zatwierdza i odnoszące do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabuiar- 
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych, w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
relicytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­

nym terminie relicytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dia których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Podwołoczyska, dnia 10 lutego 1908.

L. ez. E. 2156/7 (4) (1807 3 - 8 )
Na żądanie pow. Towarzystwa zaliczko­

wego w Brzozowie odbędzie się dnia 31 
marca 1908 o godz. 10 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 17 
licytacya:

a) realności lwh. 690 ks. gr. gm. Hu- 
inniska, składającej się z gruntów obszaru 
około 5% m orgi;

b) połowy realności lwh. 420, składa­
jącej sio z pg. 2594 droga obszaru 78 s. i 
8/18 części z połowy realności lwh. 42-3, 
składającrj się z pg. 251/1 pastwisko obsza­
ru 955 sD Antoniego Sawickiego własnych 
wraz z przynależośeiarni.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione ad a) na 7676 kor., ad b) 205 
koron.

Najniższa cena wynosi ad a) 5117 kor. 
34 hal., ad b) 136 kor. 68 hal:, poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się przyj­
muje i odnoszące się do tych nierucho­
mości dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły, ocenienia i t. d.) mo­
że każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 16.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub

ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

" C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Brzozów, dnia 29 stycznia 1908.

L. cz. E. 2628/ (6) (1359 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Benjamina Markusa Her­
mana odbędzie się dnia 11 marca 1908 o 
godz. 9 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 6 licytacya:',

a) Realności obj. lwh. 49/1. gm. Śnia- 
tyn ocenionej na 12.701 kor., a składającej 
się z pb. lk. 444 (dom) i pgr. lk. 46/1 (doni, 
stajnia, drewutnia i wychodek) pgr. lk. 42/1 
(ogród 20 sztuk owocowych, 93 m. parkanu 
nowego).

Najniższa cena wynosi 8467 kor. 34
hal.
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b) Eealnośei objętej lwh. 471/1. gm. 

Śniatyn ocenionej na 6264 kor., a składa­
jącej się z pgr. lk. 46/2 (ogród 52 drzew 
owocowych 75 m. parkanu nowego 30 m. 
starego).

Najniższa cena wynosi 4176 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tvch nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy Oddział IV.
Sniatyn, dnia 1 lutego 1908.

L, cz. E. 1310/7 (3) (1329 2 - 8 )
Na żądanie Towarzystwa eskontowego 

i handlowego w Dukli odbędzie się w dnia 
4 marca 1808 o godz. 10 przed południem 
w sądzie tutejszym biuro Nr. 4 licytacya re  ̂
alności lwh. 79 ks. gr. gm. kat. Żołobek 
Abrahama Gliicka własnej.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 1922 kor.

Najniższa cena wynosi 1282 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta można przej­
rzeć w kancelaryi Oddziału IV.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ustrzyki dnia 8 lutego 1908.

L. cz. E. 1526/7 (4) (1346 2 - 3 )
Na żądanie powiatowego Towarzystwa 

zaliczkowego w Brzozowie odbędzie się dnia 
uO marca 1908 o godz. 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
17 licytacya:

a) realności lwh. ks. gr. gm. Humni- 
ska składającej się z gruntów łącznego ob­
szaru blisko 5 morgów;

b) realności lwh. 16 ks. gr. gm. Hu- 
mniska, składającej się tylko z pb. 165/1 
wraz z budynkiem mieszkalnym i gospodar­
czymi obszaru 304 s 2;

c) realności lwh. 1007, składającej się 
z pg. 1297/2 rola obszaru blisko 1/4 morga;

d) 3/12 części realności lwh. 17, skła­
dającej się tylko z pg. 2681 droga;

e) realności lwh. 1063 składającej się 
z gruntów obszaru 13/4 morga;

f) 1/6 części realności lwh. 18 skła­
dającej się z pg. 2677 droga obszaru 970 s 2 
wraz z przynależnościamii Antoniego Barań­
skiego własnych.'

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione a) na 4490 kor., ad b) na 43-50 
kor., ad c) 400 kor., ad d) 50 kor., ad c) 
1600 kor.,_ ad f) 100 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 2993 kor. 
34 hal., ad b) 2175 kor., ad c) 266 kor. 
(58 hal., ad d) 33 kor. 34 hal., ad e) 1066 
kor. 68 hal., ad f) 66 kor. 68 hal. poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się jako 
normalne przyjmuje i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionymw biurze Nr. 16.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do_ sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa łub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nic wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. •

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Brzozów, dnia 14 listopada 1907.

L. cz. E. 1192/7 (7) _ (1429)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Jana Migi zastąpionego 
przez adw. dr. Orlińskiego odbędzie się dnia

„Gazeta Lwowska" Nr. 41 z

23 marca 1908 o godz. 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
8 licytacya 1/7 części realności lwh. 55 ks. 
gr. gm. kat. Wola wadowska objętej i nie­
wiadomej z miejsca pobytu Anny Galica 
własnej.

dała realność ta składa się z gruntów 
ornych i łąk o obszarze 3 ha 10 a 22 m 2 
i ze starego drewnianego domu.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 467 kor. 18 hal.

Najniższa cena wynosi 30 kor. 46 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jalde prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku , postępo­
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Badomyśl wielki, dnia 6 lutego 1908.

L. cz. E. 7869/7 (4) (1408)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Józefa Asta odbędzie się 
dnia 13 marca 1908 o godzinie 11 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 27 w Tarnopolu licytacya nieru­
chomości Petra Didycza własnych a to:

a) 1;3 części ciała tab. lwh. 104 kat. 
gminy Denysów objętego, z parcel grunt. 
2116, 2117, 2118, 2119, 2309. 2424, 2542, 
1782/1, 1782/3, 1799/1, 1799/2 się składa­
jącego ;

b) 1/4 części ciała tab. lwh. 105 tejże 
gminy składającego się z parceli bud. lkat. 
188/1 na której znajduje się chata i budynki 
gospodarskie pod N. Gons. 291 oraz z par­
cel gr. lkat. 231, 299 1, 1771.1 i 1771/3.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
jjji ocenione a to ad a) na kwotę 1600 kor., 
ad b) na kwotę 579 kor. 75 ha..

Najniższa cena wynosi ad a) 1068 kor. 
67 hal., ad b) 386 kor. 50 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki-licytacyjne, które się zarazem 
zatwierdza i odnoszące się do tych nierucho­
mości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 32.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie lub cięża­
ry na powyższych nieruchomościach bądź obe­
cnie już istnieją, bądź w toku postępowania licy­
tacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o dal­
szych wydarzeniach tego postępowania je­
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
eśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

G. k Bad powiatowy, Oddział III.
Tarnopol, dnia 15 stycznia 1908.

L. cz. E. 6289/7 (6) (407)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Paraskewii z Dawidowiczów 
Kowalskiej, właścicielki realności w Tarno­
polu zastąpionej przez adwokata dra Pawła 
Dąbrowskiego we Lwowie odbędzie się dnia 
13 marca 1908 o godz. 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
27 w Tarnopolu licytacya 1/24 części realno­
ści objętej lwh. 2088 gm. kat. Tarnopol dłu­
żnika Michała Kowalskiego własnej, składa­
jącej się z parc. bud. lkt. 1129, na której 
znajduje się chata mieszkalna i budynek go­
spodarczy pod 1. sp. 625 i parcel ogrod. 370 
i 371 przedstawiających się jako grunt bu­
dowlany.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 805 kor. 30 hal.

Najniższa cena wynosi 152 kor. 65 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 32. 1

dnia 20 lutego 1908.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej części nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Tarnopol, dnia 24 grudnia 1907.

L. cz. E. 2769/7 (1383)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Mojżesza Eiglera, kupca 
w Turce odbędzie się dnia 11 marca 1908 
o godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr.J 9 licytacya real­
ności lwh. 643 ks. gr. gm. Turka obj. z dwóch 
parcel bud. lkat. 167/2 i 167/3 w śródmie­
ściu położonych.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 1400 kor.

Najniższa cena wynosi 932 kor. tj. 2/8 
wartości szacunkowej jponiżej tej ceny sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić się do sądu najpóźniej przy wyznacpnym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Turka, dnia 3 grudnia 1907.

L. cz. E. 1740/7 (12) . (1424)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Salamona Premingera odbę­
dzie się dnia 16 marca 1908 o godz. 9 przed 
południem, w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 6 licytacya realności whl. 217 
gm. Wołczkowce ocenionej na 1120 kor., a 
składającej się z pbud. lk. 124 obszaru 3 ar. 
17 m. kw. z pgr. lk. 1954 1 pola obszaru 
21 ar. 8 m. kw. i pgr. lk. 1954/2 pastwisko 
obszaru 90 m. kw., tudzież chaty mieszkal­
nej o 2 izbach, sieni i komory (przybudówki), 
wreszcie 9 drzew owocowych.

Najniższa cena wynosi 747 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo­
ści nie mogłyby być ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Śniatyn, dnia 8 lutego 1908.

L. cz. E. 943/7 (4) (1420 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Herscha Leiby 2-im. Kei- 
cha odbędzie się dnia 17 marca 1908 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 3, w Nowemsiole licy­
tacya realności objętej 1825 wykazem hipo­
tecznym gminy Toki, wraz z przynależyto- 
ściami składającemi się z budynków. _

Nieruchomość powyższa Ayystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 2750 kor.

Najniższa cena wynosi 1833 kor. 40 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nowesioło, dnia 30 stycznia 1908.

L. cz. E. 2173/7 (1409)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kasy Kredytowej w Glinia­
nach zastąpionej przez adw. dr. Mittelmana 
odbędzie się dnia 12 marca 1908 o godz. 
12 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 48 licytacya 1/3 czę­
ści realności obj. lwh. 132 ks. gr. gm. Płu- 
hów i 1/6 części realności objętych lwh. 336 
i 444 ks. gr. gminy Płuhów Bermana Ehr- 
licha własnych wraz z przynależnościami, 
składającemi się z urządzeń opisanych bliżej 
w protokole oszacowania z dnia 14 paździer­
nika 1907 E. 2173/7 (4).

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę, są ocenione a to 1/3 część lwh. 
132 na 216 kor., 1/6 część lwh. 336 na 90 
kor., a 1 6 część lwh. 444 na 70 hor.

Najniższa cena wynosi co do 1/3 czę­
ści realnoności objętej lwh. 132 gm. Płu­
hów ze względu na wartość szacunkową 
kwotę 216 kor. wynoszącą i że realność ta 
w głównej części składa się z budynku młyń­
skiego połowę tejże ceny szacunkowej t. j. 
kwotę 108 kor., zaś co do 1/6 części real­
ności objętych lwh. 336 i 444 ks. gr. gm. 
Płuhów ze względu na wartość szacunkową 
kwotę 90 kor. i 70 kor. wynosząca i że re­
alności te stanowią posiadłość rustykalną 
2/3 tychże cen szacunkowych t. j. odnośnie 
do realności,, lwh. 336 kwotę 60 kor., zaś 
odnośnie do realności lwh. 444 jrwotę 46 
kor. 66 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 48.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazów 
hipotecznych dla wzmiankowanych cząstek 
nieruchomości.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Złoczów, dnia 20 stycznia 1908.

L. cz. E. 794/7 (13) (1419)
Dnia 26 marca 1908 godz.J 10 przed 

południem odbędzie się w sądzie podpisa­
nym licytacya realności lwh. 396 gm. kat. 
Paszowa.

Ocenienie: dom oraz grunta 10753 kor.
Najniższa cena sprzedażna 7169 kor.
Warunki licytacyjne i inne odnośne 

dokumenta można przejrzeć w sądzie.
Prawa tej licytacyi niedopuszczalne 

zgłosić najpóźniej przed rozpoczęciem licy­
tacyi pod ich bezskutecznością względem sa­
mej nieruchomości.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Lisko, dnia 8 lutego 1908.

Upadłości.
L. cz. S. 2/4 (165) (1896)

E d y k t .
W masie konkursowej fabryki „Wul- 

kan“ w Przemyślu wyznacza się audyencyę 
na 3 marca 1908 o godzinie 10 rano, w biu­
rze 16 tut. sądu celem powzięcia uchwały:

1. co do zatwierdzenia rachunku za­
rządcy masy wykazującego w przychodzie 
kwotę 5576 kor. 33 hal., a w wydatkach 
kwotę 1082 kor. 69 hal.;

2. co do rozdziału między wierzycieli 
kwoty 2141 kor. 93 hal.;

3. co do ustalenia roszczeń zastępcy za­
rządcy masy do wynagrodzenia w " kwocie 
500 kor.;

4. co do ustalenia roszczeń zarządcy 
masy do wynagrodzenia w kwocie 1901 kor. 
71 hal.;

5. co do zatwierdzenia rachunku do­
płat 5 marca 1907 przedłożonego i upowa­
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żnienia zarządcy masy do zrealizowania tych 
dopłat;

6. co do przyznania zarządcy masy ko­
sztów wywalczonych w sporze masy rozbio­
rowej przeciw Janowi Alsowi i wystawienia 
mu odnośnego dokumentu ustępstwa.

Na tę audyencye wzywa się ogół wie­
rzycieli konkursowych.

Przemyśl, 5 lutego 1908.
Komisarz konkursowy.

L. cz. S. 4/7 (84) (1399)
W konkursie firmy handlowej Herman 

Grosskopf i Fiszel Eeiss celein dalszej li- 
kwidacyi i celem likwidacyi dodatkowo zgło­
szonych wierzytelności, tudzież takich wie­
rzytelności, które zostaną zgłoszone do dnia 
1 marca 1908 wyznacza się audyencye na 
dzień 5 marca 1908 o godzinie 10 przed po­
łudniem w c. k. sądzie obwodowym w Zło­
czowie, w biurze Nr. 9.

Złoczów, dnia 10 lutego 1908.
Komisarz konkursowy.

L. cz. (1384)S. 23/7 (7)
O g ł o s z e n i e .

W konkursie Józefa Gewtirza dzierżawcy 
dóbr w Leszczatowie na wniosek wierzycieli 
jawiących się audyencyi wyborczej ustano­
wiono zawiadowcą masy pana Mechla Salo­
mona 2 im. Bursztyna kupca w Sokalu za­
stępcą zaś jego pana Leona Raucha dyrekto­
ra młyna parowego w Sokalu.

0. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział VII.

Lwów, dnia 11 stycznia 1908.

L. cz, S. 8/7 (106) (1391)
O g ł o s z e n i e .

W konkursie prot. firmy „I. Buchner1' 
wyznacza się audyencye do rozprawy celem 
ustalenia roszczeń tymczasowego zawiadowcy 
masy adw. dr. Brummera do wynagrodzenia 
i zwrotu poniesionych wydatków na dzień 2 
marca 1908 godzinie 10 przed południem 
w tut. c. k. sądzie krajowym w biurze 
Nr. 9.

Na audyencyę tę zaprasza się wierzy­
cieli konkursowych.

C. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 9 lutego 1908.

Komisarz konkursowy.

Konkursa.
L. 2105 (1303 3 - 3 )

K o n k u r s .
Przy sądzie obwodowym w Jaśle jest 

do obsadzenia posada woźnego.
Podania o powyższą lub przy innych 

sądach opróżnić się mogącą dla wysłużonych 
podoficerów zastrzeżoną posadę woźnego 
wnosić należy do 22 marca 1908 do Prezy- 
dyum sądu obwodowego w Jaśle.

Prezydyum Sądu wyższego.
Kraków, 15 lutego 1908.

L. 2205/8 (1304 3 - 3 )
K o n k u r s .

Przy domu więziennym sądu krajowego 
w Krakowie jest do obsadzenia posada kon- 
trolora domu więziennego w X. klasie rangi 
z systemizowanyini poborami do tej rangi 
przywiązanymi i służbowem mieszkaniem.

Ubiegający się o tę posadę do której 
ma zastosowanie rozporządzenie Ministerstwa 
sprawiedliwości z 25 stycznia 1897 Nr. 40 
dz. p. p. mają _wnieść należycie udokumen­
towane podania w przepisanej drodze służbo­
wej najdalej do 7 marca 1908 do Kiero­
wnictwa sądu krajowego karnego w Kra­
kowie.

Prezydyum Sądu wyższego.
Kraków, 15 lutego 1908.

L. 55.296 (1301 3 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

Celem nadania stypendyum z fundacyi 
Jana hr. Szeptyckiego, w rocznej kwocie 
trzystu sześćdziesięciu (360) kor., począwszy 
od roku szkolnego 1907/1908 ogłasza się ni- 
niejszem konkurs z terminem do 15 marca 
1908.

Stypendyum to przeznaczone jest dla 
uczniów szkół technicznych, szkół realnych, 
tudzież dlaf uczniów zakładów naukowych 
gospodarskich.

Uczeń, któremu nadanem zostanie sty­
pendyum z tej fundacyi, będzie je pobierał 
aż do zupełnego ukończenia nauk, jeżeli się 
okaże godnym tego dobrodziejstwa przez pil­
ność, dobre zachowanie się i odpowiedni po­
stęp w naukach.

Pod tymi warunkami może pozostać 
stypendystą w używaniu nadanego mu sty­
pendyum także i wówczas, gdyby w celu 
ukończenia lub uzupełnienia nauk chciał się 
udać do zakładów naukowych zagranicznych.

Ubiegający się o powyższe stypendyum 
mają wnosić podania zaopatrzone potrzebne-

mi świadectwami w terminie wyżej oznaczo­
nym do c. k. Bady szkolnej krajowej we 
Lwowie za pośrednictwem Dyrekcyi zakładu, 
do którego uczęszczają.

Lwów, dnia 7 lutego 1908.

L. 408 (1298 3 - 3 )
K o n k u r s .

Wydział Rady powiatowej w Żywcu 
rozpisuje po raz trzeci konkurs na posadę 
lekarza okręgowego z siedzibą w Siemieniu.

Posada ta na razie prowizorycznie zo­
stanie nadaną a po roku prowizorycznej słu­
żby orzecze Wydział krajowy o jej stabili- 
zacyi.

Do okręgu ■ sanitarnego w Ślemieniu 
należą gminy: Gilowice, Kocoń, Kuków, Ku­
rów, Las, Pewelka, Pewel śiemieńska i Śle­
mień, razem 8 gmin z ludnością około 10.000 
dusz.

Lekarz okręgowy pobierać będzie płacę 
roczną 1200 kor. i ryczałt na objazdy 800 
kor. rocznie, a nadto według deklaracyi Ra­
dy gminnej w siemieniu bezpłatne pomie­
szkanie.

Lekarz okręgowy jest obowiązany utrzy­
mywać aptekę domową. .

Kandydaci na tś posadę winni wnieść 
podania do Wydziału powiatowego w Żywcu 
w terminie do końca marca 1908 r. i w po­
daniu należy wykazać:

1) prawo obywatelstwa austryckiego;
2) dyplom doktora medycyny ;
3) nieskazitelny charakter i znajomość 

języków krajowych;
4) nieprzekraczalny wiek 40 lat i pra­

ktykę najmniej dwuletnią w zawodzie lekar­
skim ;

5) świadectwo zdrowia.
Między kandydatami mieć będą pierw­

szeństwo, którzy się -wykażą nieprzerwaną 
dwuletnią służbą w szpitalu powszechnym, 
albo egzaminem fizykackim.

Żywiec, dnia 9 lutego 1908.

L. 3464 (1383 2 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

Celem nadania jednego stypendyum o 
240 kor. rocznie z fundacyi jubileuszowej 
utworzonej przez radę powiatową w Borszczo- 
wie ku uczczeniu 50 letniego jubileuszu Pa­
nowania Najjaśniejszego Pana Franciszka Jó­
zefa I. rozpisuje się niniejszym konkurs z 
terminem do wmoszenia podań najdalej do 
dnia 20 marca b. r.

Stypendyum to nadane będzie uczniom 
szkół zawodowych, seminarów nauczyciel­
skich, gimnazyów i szkół realnych urodzo­
nym w powiecie borszczowskim, odznacza­
jącym się dobrymi obyczajami i dobrym po­
stępem w naukach.

Pierwsza wypłata stypendyum nastąpi 
w dniu 2 grudnia b. r. jako w rocznicę wstą­
pienia na Tron Najjaśniejszego Pana dalsze 
zaś półrocznymi ratami z góry na początku 
każdego półrocza szkolnego. •

Ubiegający się o to stypendyum winni 
przedłożyć najdalej do 20 marca b. r.:

1. metrykę urodzenia;
2. świadectwo szkolne z ostatniego pół­

rocza ;
3. poświadczenie Władzy szkolnej, iż 

uczęszczają do jednej ze szkół warunkami 
niniejszego konkursu oznaczonych.

Z Wydziału Rady powiatowej.
Borszczów, dnia 3 lutego 1908.

Viee-Prezes: 
Dzierzek in. p.

(1380 2 - 3 )
Ogłasza się konkurs na opróżnione sty­

pendyum imienia ś. p. ks. Stanisława Tar­
nowskiego o rocznych 260 kor. z terminem 
do końca marca 1908.

Może ubiegać się uczeń gimnazyalny 
narodowości polskiej, religii rzymsko-katoli­
ckiej. Pierwszeństwo ma uczeń, urodzony w 
parafii Bieździedza. Nadaje je Kapituła ka­
tedralna ob. łac. w Przemyślu. Podania wno­
sić należy do Kapituły przez szkolną dyrekcyę, 
dołączając metrykę chrztu i świadectwo 
szkolne z ostatniego półrocza.

Przemyśl, 15 lutego 1908.

Wyroki prasowe.
31. 40 (1382)

®a§ t  f. £attbe§= ais s$rej5gcrid)t in 
Siitj ljat mit bem ©rfcnntnifje doju 14 gc= 
bruar 1908, ipr. 8'8, bie SBeiterberfireitung 
ber 9łr. 4 ber geitjdjrift: „©robian" nom 
10 gebruar wegen ber alrtitef: „2)er
55egirfśt)auptmann in ©aljfiurg" unb „SBer* 
jdjroarjte unb uertuen^elte 3ufti§" rnegen ber 
©telle non „SBie anbermartS" bis „ŚSerater 
fdjmiicffn" be? Slrtifel»: „©ottjdjec (/Pfaffen= 
(piegel") unb oou „Ulber ber? Seifpiet" hi? 
„rbmijdjctt ńłabeneltern" be? Ulrtifel?: „ifiómń 
fdje Biigenpfaffen" nad) § 300, 302 uub 303 
©t. Ocrboten.

1Da§ f. 1. ®refó* al§ ijkefjgeridjt tn 
Sungbunjlau l)at mit bem ©rfenntniffe nom 14 
gebritar 1908, $ r .  4 8, bie Seiteroerbreituug 
ber Wummer 3 ber .Sritfdjnft: „Proletar" nom 
14 gebruar 1908 tnegen ber Slrtifel?; „Ysem 
kdo chteji myslet" nad) § 122 b, 802 unb 
305 ©t. ©. oerboten.

Rozmaite obwieszczenia,
L. cz. Cg. I. 74 8 (2) (3106 2 - 3 )

E d y k,t.
Przeciw Józefowi Decowi i spól., któ­

rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został, do c. k. sądu obwodowego w Rzeszo­
wie przez Jana Deca pozew o 1100 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę na dzień 27 lutego 1908.

Celem strzeżenia praw Józefa Deca 
ustanawia się pana Józefa Adamczyka w Sta- 
niszewskiem kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Józefa 
Deca w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Rzeszów, dnia 6 lutego 1908.

L. 748 (1331 2 - 3 )
O g ł o s z e n i e .O

Po myśli § 30 ust. o Repr. pow. po­
daje się do wiadomości stron interesowanych, 
iż zamknięcie rachunków i inwentarz po­
wiatu za rok 1907 mogą być przeglądane 
w biurze Wydziału powiatowego w godzi­
nach urzędowych.

Brzesko, dnia 12 lutego 1908.
Prezes Rady pow. Sekretarz Wydziału.

Jan Goetz. Dr. Baltaziński.

L. 103 (1305 2 - 3 )
Dr. Włodzimierz Zahajkiewicz wpisany 

został na listę Adwokatów z siedzibą w Prze­
myślu.

Z Wydziału Izby adwokatów. 
Przemyśl, dnia 13 lutego 1908.

L. cz. Cg. I. 68/8 (1) (1342 2 - 3 )
E d y k t .

Przeciw Kelmanowi Kiinzlerowi vel 
Kiinstlerowi, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu obwo­
dowego w Rzeszowie przez Benjamina Fa­
biana pozew o dopuszczenie do wykonywa­
nia współposiadania prawa wyrębu drzewo­
stanu.

Celem strzeżenia praw Kolmana Kiiuz- 
lera vel Kiinstlera ustanawia się pana Ilerscha 

I Kiinzlera vel Kiinstlera w Żołyni kuratorem, 
j Tenże kurator zastępować będzie Kel- 
I mana Kiinzlera vel Kiinstlera w rzeczonej 
j sprawie na jego koszt i niebezpieczeństwo, 

dopóki on w sądzie się nie zgłosi lub pełno­
mocnika nie zamianuje.

| C. k. Sąd obwodowy, Oddział I. 
j Rzeszów, dnia 3 pitego 1908.

L. 356/08. (1432 1 - 3 )
K o n k u r s .

Zwierzchność gminna król. miasta Bie­
cza ogłasza, że z fundacyi Józefa Tumidaj- 
skiego jest jedno stypendyum rocznie po 
160 kor. od pierwszego półrocza szkolnego 
roku 1908 do rozdania.

O stypendyum to tylko uczniowie szkół 
średnich synowie mieszczan Biecza ubiegać 
się mogą.

Podania, poparte świadectwem szkol- 
nem i ubóstwa, można wnosić do Zarządu 
tej fundacyi na ręce magistratu Biecza do 
dnia 10 lipca J908.

Urząd miejski.
Biecz, dnia 17 lutego 1908.

L. cz. C. II. 76/8 (1) (1412)
E d y k t .

Przeciw niewiadomej z miejsca pobytu 
Taubie Lifscliiitz wniosła Sara Jente Mai- 
blmn i tow. do tut. sądu pozew o własność 
parceli bud. 217/2 w Brodach.

Rozprawę wyznaczono na dzień 21 lu­
tego 1908 godz. 10 rano w tut. sądzie biu­
rze 2.

Celem strzeżenia praw pozwanej usta­
nawia się adw. dra Grossa w Brodach kura­
torem, który ją w tej sprawie zastępywać 
będzie na jej koszt i niebezpieczeństwo, do­
póki ona w sądzie się nie zgłosi lub pełno­
mocnika nie zamianujefj

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Brody, dnia 6 lutego 1908.

L. 2932/VI. b) (1299)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 ustawy 
j z 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 z roku 
‘ 1907 c. k. Namiestnictwo podaje do po- 
1 wszechnej wiadomości, że magister farmacyi

Tadeusz Mazaraki, obecny zarządca apteki 
spadkobierców Kurowskiego w Wadowicach 
wniósł podanie o koncesyę na nową aptekę 
w Podgórzu ze stanowiskiem przy ulicy 
Lwowskiej po obydwóch jej stronach od wy­
lotu ulicy Krakusa aż do nr. 58 włącznie, 
ewent. o koncesyę na nowe apteki w Chrza­
nowie, Gorlicach lub Mielcu bez podania sta­
nowisk dla tych trzech ostatnich aptek.

C. k. Namiestnictwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy czuliby 
się w swej egzystencyi zagrożeni przez utwo­
rzenie wspomnianych aptek, by w ciągu 
czterech tygodni, licząc od dnia niniejszego 
ogłoszenia, wnieśli ustnie lub pisemnie przed­
stawienie do właściwej władzy politycznej 
I-szej instano.yi.

Po upływie tego terminu wniesione 
przedstawienia nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 7 lutego 1908.

L. 6782/VI. b) (1378)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 ustawy 
z 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 z roku 
1907 c. k. Namiestnictwo podaje do po­
wszechnej wiadomości, że pracujący w aptece 
w Rozwadowie magister farmacyi Jan Łopa­
tyński wniósł podanie o koncesyę na nową 
aptekę w Zniesieniu w powiecie lwowskim 
ze stanowiskiem przy trakcie idącym do 
Żółkwi.

C. k. Namiestnictwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy czuliby 
się w swej egzystencyi zagrożeni przez utwo­
rzenie wspomnianej apteki, by w ciągu czte­
rech tygodni, licząc od dnia niniejszego ogło­
szenia, wnieśli ustnie lub pisemnie przedsta­
wienie do właściwej władzy politycznej I-szej 
instancyi.

Po upływie tego terminu wniesione 
przedstawienia nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 11 lutego 1908.

L. cz. Cg. I. 41/8 (5) (1381)
E d y k t .

Przeciw Juliannie Lowenberg zam. Hal- 
ber, której miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sadu obwodowego 
w Brzeżanach przez Leona Halbera, funkeyo- 
naryusza kolejowego w Haliczu, pozew o u- 
znanie małżeństwa za rozwiązane.

Na podstawie pozwu wyznaczona au- 
dyeneya do ustnej rozprawy na dzień 3 marca 
1908 o godzinie 10 przed południem w tut. 
sądzie, sala Nr. 12.

Celem strzeżenia praw Julianny Lowen­
berg zam. Halber ustanawia się pana dr. 
Frieda, adwokata w Brzeżanach, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie ku- 
randki w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Brzeżany, dnia 8 lutego 1908.

L. cz. C. II. 45/8 (1) (1422)
E d y k t .

Przeciw Fedkowi Szwec z Lubyczy ka­
meralnej, którego miejsce pobytu jest niezna­
ne, wniesiony został do c. k. sądu powiato­
wego w Rawie przez Mendla Lorenza kupca 
w Lubyczy król. pozew o 800 koron i 50 
koron zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 30 marca 
1908 godz. 10 przed południem do tegoż 
sądu, biuro Nr. 11.

Celem strzeżenia praw7 Fedka Szweca 
ustanawia się pana Stefana Hołowkę w Lu­
byczy kameralnej kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Fedka 
Szweca w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Rawa, dnia 8 lutego 1908.

L. cz. C. I. 17/8 (1) (1413)
E d y k t .

Przeciw Dmytrowi Potylickieinu wło­
ścianinowi z Morochowa, którego miejsce po­
bytu jest nieznane, wniesiony został/ do c. k. 
sądu powiatowego w Bukowsku przez Pa- 
raskę Potylicką 2o Duńską włościankę w Pru- 
sieku pozew o uznanie prawa własności do 
pgr. 14, 23, 1853 w Morochowie zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 14 lutego 1908 godzinę 9 
rano biuro Nr. 9.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana Jana Wackermana w Bu­
kowsku kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Bukowsko, dnia 9 stycznia 1908.
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panujących w Gaiicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 
sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 9. do 16. lutego 1908.

Epizooeya Powiat M i e j s c o w o ś ć

Nosacizna
Buczacz
Krosno
Tarnopol

Jezierzany (1 zagr.); 
Długie oh. dw. (i zagr.); 
Ostrów ob. dw. (1 zagr.);

Parchy

Brody
Gródek
Budki
Złoczów

Kadłubiska ob. dw. (1 zagr.);
Zuszyce ob. dw. (1 zagr.);
Chłopy (1 zagr.);
Ostrowczyk ob. dw. (1. zagr.), Podlipee ob. dw. (1 

zagr.);

Róża
wąglikowa

Gorlice
Kamionka str.
Przeworsk
Stanisławów
Tarnobrzeg
Tarnów

Biesna (1 zag r) ;
Sieńków (1 zagr.);
Niżatycze (1 zagr.);
Dubowce (3 zagr.). Kończaki stare (1 zagr.); 
Witkowice (1 zagr.), Żabno (2 zagr.); 
Koszyce wielkie (1 zagr.);

Pomór świn

Borszczów
Husiatyn

Bohatyn
Budki
Śuiatyn

Konstancy?. (16 zagr.);
Chorostków ob. dw. (2 zagr.), Jabłonów (17 zagr.), 

Postulowka ob. dw. (1 zagr.);
Kuihynicze (54 zagr.);
Hołodówka (6 zagr.);
Śniatyn (3 zagr.), Wołczkowce (1 zagr.) ;

Wścieklizna

Brzesko
Grybów
Horodenka
Kolbuszowa
Kołomyja
Limanowa
Nadworna
Peczeniżyn
Sokal
Stryj
Turka

Niedzieliska (1 zagr.);
Grybów;
Horodenka (gm. ob. dw. 2 zagr.), Tyszkowce (1 zagr.); 
Jagodnik (1 zagr.);
Gwoździec st. (1 zagr.);
Wysokie (ob, dw. 1 zagr.);
Nadworna (1 zagr.), Majdan średni (1 zagr.); 
Peczeniżyn (1 zagr.);
Byszów (1 zagr.);
Ławoczne (1 zagr.);
Żukotyn.

C .
Lwów, dnia 16. lutego 1908,

L. 4453/VI.b. (1365)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 usta­
wy z 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 z r. 
1.907 c. k. Namiestnictwo podaje do po­
wszechnej wiadomości, że zajęty w aptece 
„pod złotym lwem" w Krakowie magister 
farmacyi Hieronim Drzymała wniósł podanie 
o koncesyę na nową aptekę w gminie Kni- 
hynin Kolonia w powiecie stanisławowskim 
ze stanowiskiem „przy ulicy Franciszka Jó­
zefa", względnie w Oświęcimiu w powiecie 
bialskim ze stanowiskiem „w którymkolwiek 
z domów położonych w pobliżu kościoła pa­
rafialnego lub w jednym z położonych w po­
bliżu rynku domów ulicy prowadzącej z ryn­
ku do kościoła księży Salezyanów".

O. k. Namiestnictwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy czuliby 
się w swej egzystencyi zagrożeni przez utwo­
rzenie wspomnianych aptek, by w ciągu czte­
rech tygodni, licząc od dnia niniejszego ogło­
szenia, wnieśli ustnie lub pisemnie przed­
stawienie do właściwej władzy politycznej
I. instaneyi.

Po upływie tego terminu wniesione 
przedstawienia nie będą uwzględnione, 

ż  c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 8 lutego 1908.

L. cz. O. II. 41/8 (1) (1425)
E d y k t.

Przeciw Joannie Łoś i spól., której 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do tutejszego sądu powiatowego w 
Tarnobrzegu przez spółkową kasę oszczędno­
ści i pożyczek w Baranowie pozew o 800 
koron.

Na podstawie pozwu wyznacza się au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 29 lu- 
go 1908 o godzinie 9 rano, w biurze Nr. 2.

Celem strzeżenia praw Joanny Łoś 
ustanawia się pana adwokata dr. Beichman- 
na w Tarnobrzegu kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Joannę 
Łoś w rzeczonej sprawie na jej koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki ona się nie zgłosi lub 
pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tarnobrzeg, dnia 28 stycznia 1908.

L. 16279 IV. b. (1866)
O b w i e s z c z e n i  e.

Na podstawńe postanowień § 48 ustawy 
z 18 grudnia 1906 Dz. p.  p.  Nr. o z roku 
1907 c. k. Namiestnictwo podaje do po­
wszechnej wiadomości, że magister farmacyi 
Józef Pankiewicz zamieszkały w Samborze

dzierżawca apteki pod złotym orłem wniósł 
podanie o koncesyę na nową aptekę w Pod­
górzu ze stanowiskiem u wylotu ul. Lwow­
skiej do Bynku, ewent. w ul. Lwowskiej aż 
do i. 14 t. j. do wylotu ulicy Krakusa do 
Lwowskiej, ewentualnie na małym rynku.

C. k. Namiestnictwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy czuliby 
się w swej egzystencyi zagrożeni przez utwo­
rzenie wspomnianej apteki, by w ciągu czte­
rech tygodni, licząc od dnia niniejszego 
ogłoszenia, wnieśli ustnie lub pisemnie przed­
stawienie do właściwej władzy politycznej
I. instaneyi.

Po upływie tego terminu wniesione 
przedstanienia nie będą uwzględnione.

Z e. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 7 lutego 1908.

L. cz. C. I. 95/8 (1) (1368)
E d y k t.

Przeciw Michałowi Andruchowi, które­
go miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Przemy­
ślu przez Wasyla Andrucha gospodarza w 
Bolestraszycnch pozew o uznanie prawa wła­
sności zpn.

Na podstawie pozwu naznacza się au- 
dyencyę na dzień 25 lutego 1908 o godz. 
4 po południu, biuro Nr. 6.

Celem strzeżenia praw pozwanego Mi­
chała Andrucha ustanawia się pana dr. Bła- 
żowskiego adwokata w Przemyślu kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie pozwa­
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Przemyśl, dnia 11 lutego 1908.

L. cz. C. I. 23/8 (1) (1426)
E d y k t.

Przeciw Buchli Engler, Majcie Beich- 
man, Chaimowi Kramerowi, Majerowi Kra­
merowi i Mojżeszowi Kramerowi, których 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Zabłoto- 
wie przez Jurka Kiefieka i tow. pozew o u- 
znanie własności i oddanie posiadania pgr. 
939 objętej lwh. 655 gm. Popielniki.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 28 lu­
tego 1908 godzinę 10 rano do sali Nr. 16.

Celem strzeżenia praw Buchli Engler, 
Majty Beichman, Chaima Kramera, Majera 
Kramera i Mojżesza Kramera ustanawia się 
pana adwokata dr. Bartza w Zabłotowie ku­
ratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Buchlę 
Engler, Majtę Beichman, Chaima, Majera 
i Mojżesza Kramerów w rzeczonej sprawie 
na ich kośzt i niebezpieczeństwo, dopóki oni 
w sądzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika 
nie zamianują.'''

C. k. Sąd powia-owy, Oddział I.
Zabłotów, dnia 7 lutego 1908.

L. 4457/VI. b. (1364)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 usta­
wy z 18 grudnia 1906 Dzpp. Nr. 5 z roku 
1907 ck. Namiestnictwo podaje do powszech­
nej wiadomości, że dzierżawca apteki „pod 
złotym lwem" w Krakowie, magister farma­
cyi, Władysław Zdzisław Borucki wniósł po­
danie o koncesyę na nową aptekę w Gródku 
Jagiellońskim ze stanowiskiem: „w dzielnicy 
Żydowskie miasto", względnie na nową aptekę 
w Przemyślu ze stanowiskiem „na przedmie­
ściu Garbarze w ulicy Czarneckiego od Nr. 
3 do wylotu ul. Kopernika", względnie na 
nową aptekę w mieście Krakowie ze stano­
wiskiem „na Stradomiu od kościoła ks. Mi- 
syonarzy aż do rogu ul. Gertrudy", wzglę­
dnie na nową aptekę w Chrzanowie ze sta­
nowiskiem „w rynku do wylotu ulicy Hen­
ryka".

C. k. Namiestnictwu) wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy czuliby 
się w swej egzystencyi zagrożeni przez utwo­
rzenie wspomnianej apteki, by w ciągu czte­
rech tygodni, licząc od dnia niniejszego ogło­
szenia, wnieśli ustnie lub pisemnie przed­
stawienie do właściwej władzy politycznej
I. instaneyi.

Po upływie tego terminu wniesione 
przedstawienia nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 8 lutego 1908.

L. cz. C. II. 26/8 (2) (1414)
E d y k t.

Przeciw Janowi Cebulskiemu, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Budza- 
nowie pozew o uznanie rozporządzenia osta­
tniej woli ś. p. Ambrożego Cybulskiego z 
daty Młyniska 13 maja 1907 za nieważne.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 3 marca 1908 godzinę 9 
rano.

Celem strzeżenia praw Jana Cebul­
skiego ustanawia się dr. Landesberga adwo­
kata w Bodzanowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie ku- 
randa na jego koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki on sam w sądzie się nie zgłosi lub 
pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Budzanów, 3 lutego 1908.

Kuratele.
L. cz. P. 57/7 (12) (1347 2 - 3 )

E d y k t.
Izaak Sternianka z Mogielnicy uznany 

został marnotrawcą, kuratorem jego ustano­
wiono Kuźmę Tarnopolskiego z Mogielnicy. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Budzanów, dnia 14 sierpnia 1907.

L. cz. P. V. 2/8 (7) (1317 2 - 3 )
E d y k t.

Za umysłowo chorego uznano Ilka Tana- 
sijczuka syna Prokopa w Horodence.

Kuratorem jego ustanowiono Janka Ta- 
nasijczuka syna Prokopa w Horodence.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Horodenka, dnia 17 stycznia 1908.

L. cz. L. 20/7 (3) (1871 2 - 8 )
E d y k t.

Agata z Bzepków Bazanowa z Niecho- 
brza uznaną została marnotrawną.

Kuratorem jej Jakób Bazan z Niecho-
brza.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IX. 
Bzeszów, dnia 6 stycznia 1908.

L. cz. P. 12/8 (6) (1872 2 - 3 )
E d y k t.

Jędrzeja Jamiń.skiego z Jarosławia uzna­
no marnotrawcą, kuratorem jego ustanowio­
no Jana Jaremkiewicza (starszego) w Jaro­
sławiu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Jarosław, dnia 25 stycznia 1908.

L. cz. P. 119/00 (40) (1376 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Nad Iwanem Łagojdą synem Józefa ze 
Strutyna wyżnego przedłużono opiekę na czas 
nieograniczony.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Bóżniatów, dnia 11 lutego 1908.

L. cz. P. 3/8 (6) (1405)
E d y k t.

Za marnotrawnego uznano Fedka Mo- 
strańskiego syna Iwana w Mieczyszczowie.

Kuratorem jego ustanowiono Mikołaja 
Mostrańskiego w Mieczyszczowie.

C. k. Sąd powiatowy.
Brzeżany, dnia 4 stycznia 1908.

L. cz. P. 4/8 (6) (1404)
E d y k t.

Za umysłowo chorego uznano Piotra 
Łogusz w Leśnikach.

Kuratorem jego ustanowiono Józefa Ję- 
drzejowicza w Leśnikach.

O. k. Sąd powiatowy.
Brzeżany, dnia 16 stycznia 1908.

L. cz. P. 423/7 (5) (1403)
E d y k t.

Za umysłowo chorą uznano Anastazyę 
Hnebida w Szybalinie.

Kuratorem jej ustanowiono Jurka Hne­
bida w Szybalinie.

O. k. Sąd powiatowy.
Brzeżany, dnia 2 stycznia 1908.

L. cz. P. VI. 48/7 (1418)
E d y k t.

Za głupkowatego uznano Jurka Tom­
ków s. Michała w Zdzianach.

Kuratorem jego ustanowiono Michała 
Kowę syna Jana w Zdzianach.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Kałusz, dnia 5 marca 1908.

L. cz. P. 20/8 (8) (1411)
E d y k t.

Za marnotrawną uznano Małgorzatę 
Swiatakową w Bochni.

Kuratorem jej ustanowiono Szymona 
Pacha w Bochni.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Bochnia, dnia 30 stycznia 1907.

Firmy.
L. cz. Firm. 25/8 (1340 1—3)

Do rejestru handlowego Oddz. A. wpi­
sano :

Siedziba firmy: Nowy Sącz.
Brzmienie firmy: Dom handlowy „Bol- 

nik" w Nowwm Sączu Alexandra Konstan­
tego, Micewskiego Józefa i Smoleńskiego 
Ignacego.

Przedmiot przedsiębiorstwa: Skład i 
sprzedaż maszyn rolniczych, rękodzielniczych 
i do szycia, oraz nasion.

Forma spółki: jawna.
Spólnicy osobiście odpowiedzialni: w 

brzmieniu firmy wymienieni.
Do zastępstwa uprawniony każdy wspól­

nik z osobna.
Podpis firmy: Pod wyciśniętem stam- 

pilią lub wypisanem brzmieniem firmy pod­
pisuje dwóch wspólników swe nazwisko.

Dzień wpisu: 14 lutego 1908.
O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 11 lutego 1908.

L. cz. Firm. 957/7 (1232)
O. k. sąd obwodowy jako handlowy 

w Bzeszowie zarządza na dniu dzisiejszym 
wpisanie do rejestru stowarzyszeń zarobkowo- 
gospodarczych przy firmie: „Towarzystwo
kredytowe dla handlu i przemysłu w Leżaj­
sku, stowarzyszenie zarejestrowane z ograni­
czoną poręką", że na nadzwyczajnem walnem 
zgromadzeniu członków rzeczonego Towarzy­
stwa 10 grudnia 1907 w Leżajsku odbytem, 
uchwalono zmianę §§ 8, 9, 13, 20, 23, 27, 
28, 32, 33, 34, 44 i 48 dotychczasowego 
statutu tegoż Towarzystwa.

Bzeszów, dnia 24 stycznia 1908.

Spadki.
L. cz. A. 386/6 (7) (1828 1—8)

Podpisany Sąd ogłasza, że 10 lutego 
1904 zmarła w Moskwie ab intestato Pa- 
raśka Jakowluk żona Danyły.

Ponieważ Sąd nie wie, czy i które o- 
soby mają prawo do jej spadku, wzywa 
przeto wszystkich, którzyby rościli sobie 
prawo do tego spadku, by do jednego roku 
od dnia dzisiejszego zgłosili się z temi pra­
wami i wnieśli oświadczenie co do dziedzi­
cem, w przeciwnym razie spadek, którego 
kuratorem ustanawia Pawła Werkalca, wójta 
w Porohach, przyznany zostanie tym, którzy 
wniosą oświadczenia, a część spadku nieo­
bjęta względnie jeżeli nikt się nie oświad­
czy, cały spadek jako bezdziedziczny wydany 
zostanie Skarbowi Państwa.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sołotwina, dnia 24 października 1907.
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E d y k t.
0. k. Sąd powiatowy w Stryju zawia­

damia, że dnia 1 lutego 1907 w Sokołowie 
zmarł Jan Nawrocki.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Apo­
lonii Gromadka nie jest znane, przeto wzy­
wa się ją, aby w przeciągu jednego roku li­
cząc od dnia niżej podanego zgłosiła się w 
tutejszym sądzie i wniosła oświadczenie co 
do dziedziczenia, w przeciwnym bowiem ra­
zie spadek zostanie przeprowadzony ze zgła­
szającymi się dziedzicami i dla nieobecnego 
ustanowionym kuratorem Ludwik Cisowski.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Stryj, dnia 27 września 1907.

Amortyzacye.
L. cz. Nc. I. 408/7 (3) (1370 1 - 3 )

E d y k t.
Na wniosek pana Antoniego Chwosta, 

c. i k. kapitana 40 pułku piechoty w Rze­
szowie wdraża się postępowanie celem amor- 
tyzacyi rzekomo przez wnioskodawcę zagu­
bionego kwitu depozytowego wystawionego 
przez spółkę kredytową członków Towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 
z daty Kraków, 9 września 1904 Nr. 591, 
opiewającego na trzy police ubezpieczenia na 
życie Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie Nr. 51693, 5413.1 i 90601 na 
ogólną sumę 5500 kor.

Posiadacza powyższego dokumentu wzy­
wa się przeto, aby zgłosił się ze swojemi 
prawami w ciągu jednego roku, w przeci­
wnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu za nieistniejące uznane zostaną.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Rzeszów, dnia 16 stycznia 1908.

Posiadacza powyższego blankietu weks- 
j lowego wzywa się, ażeby w ciągu 45 dni li- 
| licząc od dnia ostatniego ogłoszenia edyktu 
! w „Gazecie Lwowskiej11 weksel ten tutejsze- j  

mu sądowi przedłożył, gdyż w przeciwnym ■ 
razie po upływie tego czasokresu weksel za 
umorzony i pozbawiony mocy prawnej uzna­
ny będzie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kozowa, dnia 5 lutego I90S.

L. cz. T. 115/7 (2) (1194 1 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek p. Szulima Schwarzwaldu 
w Grabo wie koło Buska wdraża się postę­
powanie celem amortyzacyi następującej rze­
komo przez wnioskodawcę zagubionej książe­
czki galicyjskiej Kasy oszczędności Nr. 18.594, 
na nazwisko „Szulim Schwarzwald", tudzież 
na kwotę 200 kor. opiewającą.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się, aby zgłosił się ze swoje­
mi prawami w ciągu sześciu miesięcy od 
dnia ostatniego ogłoszenia w „Gazecie Lwow­
skiej" w przeciwnym bowiem razie po u- 
pływie powyższego czasokresu za nieistnie­
jącą uznaną zostanie.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 16 stycznia 1908.

L. ez. T. 10/8 (1) (1275 1 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Markusa Rothkopfa z Szcze­
panowa wdraża się postępowanie celem amor­
tyzacyi następującego rzekomo przez wniosko­
dawcę zagubionego blankietu wekslowego, na 
którym mieścił się podpis Markusa Roth­
kopfa w charakterze akceptanta, tudzież wy­
mienione było jego nazwisko, jako przekaza­
nego suma wekslowa 1000 kor. i data pła­
tności 1/V. 1908.

Posiadacza powyższego wekslu wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami, w ciągu 45 dni od ogłoszenia edyktu, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejący uznany

O’, k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 29 stycznia 1908.

L. cz. T. 11/8 (1) (1336 1 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Maryi Semelkowej tudzież 
Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń w Krakowie 
wdraża się postępowanie celem amortyzacyi 
rzekomo przez wnioskodawczynię Maryę Se- 
melkową zagubionej policy, wystawionej przez 
Dyrekcyę Towarzystwa wzajemnych ubezpie­
czeń w Krakowie 14 stycznia 1888 L. 8396, 
opiewającej na kapitał 1000 zł. w. a. płatny 
po dwudziestu latach do rąk zabezpieczonej 
Wandy Maryi Semelka.

Posiadacza powyższej policy wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami 
w ciągu jednego roku, 6 tygodni i 3 dni od 
ogłoszenia edyktu, w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu za 
niestniejące uznane zostaną.

Ć. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 31 stycznia 1908.

L. cz. Nc. IV. 220/8 (1) (1349 1 - 3 )
A m o r t y z a c y a .

Na żądanie Samuela Abenda kupca w 
Kozowej wdraża się postępowanie celem amor­
tyzacyi rzekomo przez wnioskodawcę zagu­
bionego blankietu wekslowego bez daty wy­
stawienia i bez daty płatności opiewającego 
na kwotę 1000 kor. akceptowanego przez 
Samuela Abenda z Kozowej.

li 1 - 3 )L. cz. T. 5/8 (1) (1.34
A m o r t y z a c y a .

Na .wniosek Joela Kerna, Józefa Tep- 
pera i Aby Reissa wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi rzekomo przez Abę Beissa 
zagubionych dwóch blankietów wekslowych, 
obydwu przez Joela Kerna i Józefa Teppera

jako akceptantów podpisanych, a to jednego 
za 1 kor. 40 hal., a drugiego za 60 hal.

Posiadacza powyższych blankietów weks­
lowych wzywa się przeto, aby zgłosi! się ze 
swojemi prawami w ciągu 45 dni od osta­
tniego ogłoszenia edyktu w „Gazecie Lwow- 
skiej" licząc, w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu za nie­
istniejące zostaną uznane.

ć. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Przemyśl, dnia 9 lutego 1908.

L. cz. T. 1/8 (1) (1839 .1 -3 )
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek Rozalii Springer, kupco­
wej w Jaśle wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi następującego rzekomo przez 
wnioskodawczynię zagubionego weksla z daty

Jasło 1 grudnia 1907 na 2000 kor. opiewa­
jącego, za cztery miesiące od dnia wystawie­
nia na własne zlecenie płatnego, adresowa­
nego do Markusa Engia w Żmigrodzie i do 
Nechemiego Jortnera w Dembowcu, podpisa- 
negogo przez Rozalię Springer jako wystaw- 
czynię a przez Markusa Engla i Necliemie- 
go Jortnera jako akceptantów.

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu 45 dni licząc od dnia 2 kwie­
tnia 1908 jako pierwszego dnia po zapadło­
ści weksla, w przeciwnym bowiem razie po 
upływie powyższego czasokresu za nieistnie­
jące uznane zostaną.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział 11.
Jasło, dnia 24 stycznia 1.908.

D o n ie s ie n ia  p ry w a tn e .
Biel pociąpw lolsjoiycl oiwiąziijifi Si® 1 nia 1907 (Czas srolowo-smisH).
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Na dw orzec g łó w n y :
lekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa, Wo- 

roclity, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosieliey, Borhomethu, Czu­
ci in a, Śerethu i Suezawy.

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi, Opawy), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów).

Krakov;a (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęeima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), 
Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przemyśl)

Husiatyna, Stryja, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa.
Rawy ruskiej, Sokala.
Podwołoezysk (Odessy i Kijowa), Brodów.
Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Opawy, Krakowa, 

Budapesztu, Koszyc, N. Sącza przez Tarnów.
Ławocznego (Pesztu), Borysławia, Kałusza.
Sambora, Sanoka, Chyrowa.
itzkan, Dorny Watry, Brodiny, Radowiee, Czerniowiec, 

myi, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa.
Jaworowa.
Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Opawy, 

kowa, Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa.
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi, Opawy), Zakopanego (przez Podgórze-Płaszów), Sa­
noka, N. Zagórza, Chyrowa (p. Przemyśl).

Kołomyi, ^ydac-zowa, Potutor, Kórózmezó.
Sianek, Sambora.
Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny. 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor, Zbaraża. 
Sokala, Rawy ruskiej.
Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Sokala, Lubaczowa.
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, Iwonicza, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl),

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry­
manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek.

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa. 
lekan, Ozortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocmania, 

Nowosieliey (p. Zuezkę), Serethu, Radowiee, Berhometu, Su- 
ezawy.

Tuehli (od 15 ezerwca do 30 września), Skolego, Drohobycza, 
Borysławia.

lekan, Żydaczowa, Kałusza, Nowosieliey, Serethu, Czudina, 
Radowiee.

Bełżca, Sokalu, Lubaczowa, Rawy ruskiej.
Jaworowa.
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęeima, Suchy, Kocmyrzowa, Orłowa (p. Tarnów), Mielca 
(p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Przemyśl.

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyezyniee, Grzymałowa.

Krakowa (Berlina, Wrocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi), 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków od 15 czerwca do 15 
września wł.), Orłowa (od 15 czerwca do 15 września w!.). 
N. Sącza (p. Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza, Chyrowa (p Przemyśl, 

lekan (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, Kórósmósó, Nowosie­
liey, Dorny Watry, Suezawy.

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma­
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek.

Krakowa (Berlina, Wrocławia, W iednia, Warszawy), Oświę- 
cima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła, 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl). 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zale­
szczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Zbaraża. 

Ławocznego (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko­
chawiny.
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Z dw orcu g łó w n eg o :

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, -Jasła, Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), 

do iekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórosmezo, Ka­
łusza, Serethu, Berhometu, Czudina, Nowosieliey, Brodiny 
Suezawy, Dorny Watry, 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Sanoka, Mozo Laborcza, Pesztu, Rymanowa, Iwo­
nicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wieliczki, 
Oświęeima.

do Sambora, Sianek.
do lekan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, 

Kórosmezo, Czortkowa, Nowosieliey, Brodiny, Putny, Su- 
ezawy, Dorna Watra, 

do Rawy ruskiej, Sokala.
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu­

siatyna, Czortkowa, Zbaraża, 
do Jaworowa.
do Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia, 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, Orłowa (p. Tar­
nów), Zakopanego (p. Kraków od 15 czerwca do 15 września 
włącznie).

do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza, (p. Przemyśl), Dynowa, Tarnobrzegu, 
N. Sącza, Orłowa, (od 15 czerwca do 15 września wł.) Wie­
liczki, Oświęeima, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 15 czerwca 
do 15 września wł.). 

do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, N. Sącza, Orłowa od (15 czerwca do 15 września wł.)! 

do lekan, Woroehty (od 1 czerwca do 30 września w niedziele 
i święta rz. kat.), Kałusza, Delatyna (p. Kołomyjo), Serethu, 
Berhometliu, Czudina, Radowiee, Suezawy. 

do Podwołoczysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża, 
do Bełżca, Sokala, Lubaczowa.
do lekan, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórosmezo, 

Kocmania, Dorny Watry, Suezawy, Nowosieliey.’ 
do Podwołoczysk, (Kijov/a, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Ozort- 

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iw ania'pustego, Grzy­
małowa.

do Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Kołomyi, Żydaczowa.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy. Berlina, Pragi, 

Karlsbadu) Chyrowa (p, Przemyśl), Jasła, Chabówki’, Żako! 
panego (p. Rzeszów), N. Sącza, 

do Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), 
do Sambora, Chyrowa, Sanoka, 
do Stanisławowa.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Orłowa, 

Zakopanego (przez Tarnów), Oświęeima. 
do Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza", Borysławia, Kałusza, 
do Jaworowa.
do Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor. 
do Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Nowego 

Sącza, Koszyc, Budapesztu (przez Tarnów), 
do Rawy ruskiej, Sokala.
do Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Chyrowa 

(przez Przemyśl), 
do lekan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowosie­

liey, Berhemethu, Ozudinia, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry, Suezawy. 

do Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
Nowego Sącza, Orłowa, Zakopanego, 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego, 

do Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, iwania 
mstego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa.
Stryja, Drohobycza, Borysławia.

P o c i ą g i  l o k a l n e .
Z Brzuchowie (od 5 maja do 29 września wł.) 3 25, 5 30 po połud. i 8 20 wie­

czór; (od 5 maja do 29 września wł. w niedziele i rz. k. święta) 140 
po połud.; (od 1 czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele i rz. k. święta) 
10 05 przed połud.; (od 5 do 31 maja, od 1 do 29 września w niedziele 
i rz. k. święta, zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 9 35 wieczór.

Z Janowa (od 1 maja do 30 września wł. codziennie) 115 po połudn. i 9 25 
wieczór; (od 12 maja do 15 września w niedzielo i. rz. k. święta) 10-10 
wieczór.

Ze Szezerca od 26 maja do 15 września wł. w niedziele i rz. k: święta 9 9 40 
wieczór.

Z Lubienia od 12 maja do 15 września wł. w niedziele i rz k. święta o 11 50 
wieczór.

Do Brzuchowie (od 5 maja do 29 września wł.) 2'28, 3 45, 5-45, po południu; 
(od 5 maja do 29 września wł. w niedziele i rz. k. święta) 12-41 po 
■południu; i (od 1 ezerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele i rz. kat. 
święta) 9 05 rano; (od 5 do 31 maja i od 1 do 29 września w niedziele 
i rz. k. święta, zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 8-34 wieczór.

Do Rawy ruskiej i i '3 5  w nocy (każdej niedzieli).
Do Janowa (od 1 maja do 30 września wł. codziennie), 91 5  przed połudn., 

i 3 35 po połudn.; (od 12 maja do 15 września w niedziele i rz. k. 
święta) 1-35 po połudn.

Do Szezerca 10 45 przed po), (od 26 maja do 15 września wł. w niedziele i rz. 
kat. święta).

Do Lubienia 2-10 po połudn. (od 12 maja do 15 września w niedziele i rz. kat. 
św ięta).

Na dworzec „Podzamcze44:
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów.
Podwołoczysk, Kopyezyniee, Husiatyna, Potutor, Zbaraża. 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa. 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, Zale­

szczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, "  
małowa.

Grzy-

Podwołoezysk,' (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Czort­
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zbaraża.

Z dworca „Podzamcze44:
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husia­

tyna, Czortkowa, Zbaraża.
Podwołoczysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża.
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodowy Kopyezyniee, Zale­

szczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, Czort­
kowa.

. Podwołoezysk.
11*35 B Podwołoezysk, Brodów, Kopyezyniee, Skały, iw ania pustego, Po­

tutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa Zbaraża.

U w aga: Pora noena oznaczona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywać można 
w biurze miastowem c. k. kolei państwowych, w pasażu Hausmana 1. 9. inforinaeye zaś w sprawach przewozu towarów i  taryfowych udziela biuro informa­
cyjne c. k. kolei państwowych, ul. Krasickich 1 5 dr.jwi nr. 67, w dnia powszednie od godz. 8 rano do 3 pu południu, w niedziele i święta zaś od godz. 
8 raao do 1.2 w południ*.
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Od pół wieku prawie „TYGODNIK ILLUSTRO-
WANY“ stoi na posterunku, niezłomnie słu­

żąc ideałom Prawdy i Dobra, nie schodząc ani 
na krok z wytkniętej drogi i tylko stale z bie­
giem czasu i zmianą warunków, rozszerzając 
zakres działalności swojej na niwie literatury i 
sztuki rodzimej i obcej. ;

Nie było wybitnego pióra, nie było talentu 
malarskiego, któreby do skarbca tego nie zło­
żyły najcenniejszych pereł swej twórczości, i oto 
po latach pięćdziesięciu TYGODNIK, jak był, tak 
jest strażnicą myśli polskiej, ducha i serca pol­
skiego.

W prospekcie niniejszym, unikając szum­

nych zapowiedzi i hałaśliwych obwieszczeń, nie 
licujących z godnością rozumiejących swe zada­
nie publicystów i powagą doby obecnej, ogra­
niczymy się na wymienieniu niektórych prac, 
przygotowanych na rok przyszły:

W r. 1908-ym nawiązując szereg poszytów 
specyalnych, wydamy numery:

Nad poSskiem morzem, Emigracyjny, iieszczaństwa polskiego, iasoneryi polskiej; zeszyty, poświęcone sztuce
amerykańskiej, skandynawskiej, indyjskiej i w. i.

W ł a d y s ł a w a  R e y m o n t a

99
Świetną powieść Prusa

99

H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a  nowelę

„SĄD OZYRYSA"
z oryginalnymi ilustr. Jana Holewińskiego. 

M a ry i K o n o p n ick ie j nowelę

„W  GDAŃSKU"
z i l u s t r a c y a m i  K. G ó r s k i e g o .

S . Ż e r o m sk ie g o  nowelę historyczną
’ r ’ ur j j in n l i

K a z im ie r z a  T e tm a je r a

, W  T A T R A C H * 1
i cykl nowel.

Szereg specyalnie dla TYGODNIKA za- n  £ T > T > y j ? T  T 7  A POTaSKTET
u tw o r ó w  ii<vwolistvrv7nv<»li v.« A. U  U L  Ł « X l i

nadal pomie­
szczać bedziemówionych utworów nowelistycznych ^  ż H U l A i  u u i  v d u b .x u o -' | jJU L L O liii W f i lU D  szczać bedzie MUlll

Nsa rok pâ zsysasly sBysls£i.liśxx*.y prawo x»es>x»o«a.ia.ltoyI obrazów pierwszorzędnej wartości

lllflWP PoruszaH ce najżywsze 
lllU W u zagadnienia doby.

gie pismo, wydawane łącznie z Tygodnikiem od­
twarzać będzie w artykułach, felietonach, kores- 
pondencyach, rysunkach i fotografiach cały obraz 
tygodnia.

Uznając ważność zapowiedzi masowej emi- 
gracyi do Brazylii, Tygodnik zawczasu delego-

1ZSF TbesijslautnysMi dodatku powieściowym ćłnulso wsać będziemy niezmiernie interesującą
powieść oryginalną M. CJZEJSUSTlElGOs

N I E W O I i M I C Y

Nadto w działach literackich, historycznych, 
naukowych i publicystycznych „Tygodnik ilustro- 
wany“ nadal korzystać będzie ze stałego współ­
praco wnictwa sił wybitnych, całemu ogółowi 
polskiemu znanych.

„Chwila Bieżąca“ , stanowiąca poniekąd dru-

wał swego korespondenta, aby ten zbadał spra­
wę na miejscu.

Życie parlamentarne w Rossyi, rozwój prac 
społecznych na prowincyi, zarówno w kraju jak 
za kordonem, znajdować będą szerokie odbicie 
w druku i illustracyach.

osnutą na wypadkach lat ostatnich.

Wialkie wyjątkowe Premium „Tygodnika lllustrowanego".
W celu upamiętnienia zbliżającej się pięć­

dziesiątej rocznicy istnienia swego Tygodnik il!u- 
Strowany prenumeratorom na rok 1908 ofiaro- 
wywa wspaniałe, wysoce artystyczne i orygi­
nalne premium.

Będzie to przepyszny, wstrząsający potęgą 
motywów i siłą wykonania cykl kartonów

Cykl ten, składający się z dziesięciu obrazów i 
przepięknej, nadającej charakter całemu wyda­
wnictwu , illustrowanej okładki, osnuł poeta- 
malarz na tragicznych wydarzeniach ostatnich 
trzech lat. Lata owe, tak krwawo zapisane 
w sercu naszem i w pamięci, opromieniła jednak 
słoneczna nadzieja lepszej przyszłości. Kiedyś, 
jak dziś genialne utwory Grottgera, cykl Ka­
mieńskiego będzie dokumentem artystycznym 
do epoki, w której żyjemy, epoki pełnej szar­
pania 'się ducha, ponurej, rozświetlanej błyska­
mi piorunów i przeczuciem dalekiej jeszcze, 
ale — wierzymy w to całą mocą duszy — 
wschodzącej już zorzy.

Na cykl ów składają się kartony następu­
jące:

Antoniego Kamieńskiego:
„Duch-RewoIucyonista“.

Wymarłe miasto 
Propaganda 
£rybun uliczny 
Wiec Dzieci 
Walki bratobójcze 
Szpieg 
Iraum ngi 
Jomba *
)9wieizmy więźniów 

po 45 latach
„DUCH - REW0 LUCY0 NS8 TA
przedniejszej reprodukcyi

w naj- 
artysty-

eznej, nie ustępującej w niczem ory­

ginałowi, ukaże się w połowie gru­
dnia r. b. i natychmiast rozesłany 
będzie tym którzy złożą całoroczną 
prenumeratę 1908, zaś Prenumera­
torzy kwartalni Tygodnika Ilustro­
wanego otrzymają „DUCHA - RE­
WOLUCJONISTĘ “ ‘ przy wniesieniu 
przedpłaty za IY. kwartał r. 1908.

Cenę księgarską albumu oznaczyliśmy na 
r. b. 8  tak, że prenumeratorzy TYGODNIKA otrzy­
mywać będą pismo nasze zupełnie O A .IR M O .

Do albumu „DUCH REWOLUCYONISTA" 
przygotowaliśmy artystyczną okładkę płócienną, 
którą prenumeratorzy TYGODNIKA ILLUSTOWA- 
NEGO nabyć mogą w cenie 5 k o r . 8 0  h a l.

Nadto obniżyliśmy prawie do połowy cenę kompletów dzieł SIEN­
KIEWICZA, wydanych w latach poprzednich, dla ułatwienia nowym  pre­
numeratorom skompletowania sobie całości:

81 tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych za dopłatą kor. 51*40 hal. bez

oprawy, zaś 86 kor. za tomy w oprawie. Komplet ten może być nabyty  
w 7 seryach. Pierwszych 5 seryi po 13 tomów, 6 serya 13 tom ów po 7 kor. 
bez oprawy, zaś po 13 kor. w oprawie i 7 serya 8 tomów kor. 7*40 bez 
oprawy, kor. 13 w oprawie.

P r e n u m e r a tę  »e Lw ow a, G a lic y  i  i  B u k o w in y  p r z y jm u ją :

„TYGODNIKA LUSTROWANEGO" 16 Lwowie, Pasał Hausmina 9.
( B i u n o  D z i e r a i a i k o w  i  © u ł o s s s s e a a .  S o k o ł o w s k i e g o )  oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

Warunki prenumeraty „TYGODNIKA ILUSTROWANEGO" razem z zeszytami albumowymi, dodatkiem w arkuszach i,album em  artystycznym
A. KAMIEŃSKIEGO: „DUCH-REWOLUCYONISTA".

K w artalnie....................... kor. 6*80 w Galicyi i Buko- Kwartalnie . . . .  kor. 7*30 7 Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kom
Półrocznie........................ „ 13*60 winie z przesyłką Półrocznie . . . .  „ 14*40 pletów »Tygodnika« w cenie kor. 3*30; na opakowa
Bocznie............................   „ 27*30 pocztową “ Bocznie....................... „ 28*80 nie okładki dołączyć należy 40 h.

Numery okazowe i prospekty wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika" we Lwowie. Pasaż^Hausmana 9.
(Biuro Dzienników i Ogłoszeń Sokołowskiego).
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0(5 wyrazu petitem 8 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

Bezdzietna przystojna wdowa
mająca 240.000 marek pruskich gotówki pragnie na­
tychmiast wyjść za mąż za szykownego, zdrowego 
mężczyznę. \Yiek, majątek lub stanowisko obojętne. 

Oferty pod „Hymen" Berlin 18.

M ió d .  j p o t a n l a ł
deserowy kuracyjny z własnych pasiek 5 kg. twardy 
5 koron 90 hal. „rarytas miodoborów" (gęsto płynna 

patoka) 6 koron 50 hal franko. 
BROSZURKI O MIODZIE DARMO.

Korzemewicz, em. naucz., Iwanczany.

W M  f . r a . * Ł
naturalne czyste niezaprawiane alkoholami, wę­
gierskie, austryackie, francuskie, reńskie, hi­
szpańskie w najlepszej jakości po cenach naj­
tańszych poleca handel herbaty, kawy i wina

Edmunda Biedla, Lwów.

w ogromnym wyborze po da­
wnych znacznie' zniżonych ce­

nach : KOŁDRY po kor. 4, 7, 10, 12, atła­
sowe jedwabne od kor. 22, Materace czysto 
włosienne od kor. 25 za 3 poduszki, wkłady 
do łóżek druciane i sprężynowe, sofy, oto­
many i t. p. Meble salonowe, sypialnie, po­
koje męskie i jadalnie. Wszelkie roboty tapi- 
cerskie wykonujemy najtaniej SCHUSTER 
i TOCZYSKI Lwów, Trzeciego Maja 5.

m  la s iek i 1 I M M E O
w Jezierzanach ad Czortków

wysyła w 5-eio kilowych blaszankach, wszy­
stko opłatnie, — prawdziwy m i ó d  lipcowy 
w cenie 6 kor. 50 h a l , a wyborny miód 
lipowy w cenie 7 kor. — Wysyła również 
miody pitne, wyszczególnione na kilku wy­
stawach, a to stołowy kasztelański, królewski 
i miody pitne owocowe, jak Borówczak, Ma­
liniak, Dereniak, Wiśniak, Winogroniak, 
Ożyniak itd. — w 5-kilowych blaszankach, 
wszystko opłatnie, w cenach od 6 kor. 40 
hal. do 6 kor. 80 hal. Cenniki na żądanie 

franko.

P r o s z ę  a ą d a ^ l
d a r m o  I  o p ła t n io  mojego bogato illu- 
strowanego cennika z przeszło 3000  
w z o r a m i  zegarków, złoty, h i srebrnych 
wyrobów, przyborów muzycznych etc.

Pierwsza Fabryka zegar*w  w B riix
HANS KONRAD

B r i i x  ( C z e c h y )  J f r ,  IJ iS i5 ,
Prawdziwe szwajcarskie niklowe kotwiczne i remon- 
toarowe zegarki systemu Roskopf-Patent 5 K., 3 szt. 
14 K., zarejestrowane Adler-Roskopf, niklowy kotwi- 
czny-remontoar zegarek 7 K., prawdziwy srebrny re- 
montoir nie kryty 8 K. 40 h. — Żad*eg» ry ry k a l  

Zamiana d *zw o o n a ewentualnie zw re t pieniędzy.

Poszukuje się do wynajęcia we Lwowie

małego domku
o 3— 4 pokojach, kuchni i ogródka. 
Mieszkanie musi być suche i zdrowe. 
Bliskość tramwaju konieczna. Zgłosze­
nia E. S. Biuro ogłoszeń Sokołowskiego 

Lwów, Pasaż Hausmana 9.

Ostatnie nowości
Nadszedł 

świeży transport 
najnowszych  

lornetek
w dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Ceny najniższe (z per 

lowej masy od 8 zł.)

lopernleki i Sp
optycy i mechamcy 

Lwów, pi Hallcli L L
Przeprowadzenia

pat, wozy 6 i 8 metr, 
®lw@*i«aira©ya a a  sDałaaść.

■52 własnyob wozów meblowych patentów.

Składy do przechowywania mebli.

GIRO i JELLINEK
Wied©/?, Seliottemslng 37, 

dapeot, hsmj Janos utcza 34.
lwów, Kościuszki 18.

Maszyny
i przybory gospodarskie

w centrali 
ni. Pańska 23|7

(dom własny)
dokąd praent©sione 
zostały główne ma 
gpzyny i biura oiaz

wszystkich krajów wyiednywa i spienięża

G B L B H A U S ,
inżynier i zaprzysiężony rzeczoznawca

| Wiedeń YIL, Słebeusterngass© 7 (naprzeciw c. k, urzędu p&lentow.).

A *  Z IC r M A J S T M  r y t o w n i k ,
Lwów, ul. Bykstuska 14,

wykonuje najtaniej różne stampilie kauczukowe i metalowe, tablice lane cynkowe 
®j< i mosiężne, grawirowane, oraz wszelkie grawury na różnych metalach. Skład drukarń >j® 
VP lrn.n/ir/iitmwoli PT?,T?IGELIT" nrn.7. fn.rh w rnzmf l . i t knlnrn.r>h rin ctamnil ZtlDłÓ-

&■

kauczukowych „PERPECT", oraz farb w rozmaitych kolorach do stampil, 
wienia z prowincyi uskutecznia jak najrychlej.

i *

f *

n a

doroczne Waine Zgromadzenie
ołki naftowej „Kraj“ Sto w. zar. z ogr. por. we Lwowie, które 

się odbędzie w lokalu lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
przy placu Halickim 1. 10 dnia 7 marca 1908 o godz. 6 wieczo­

rem z następującym porządkiem dziennym:
1. Zmiana statutu.
2. Sprawozdanie Rady zawiadowczej za rok administracyjny 1907 i wnio­

ski tejże w przedmiocie bilansu i rozdziału zysków.
3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej.
4. Wybór uzupełniający jednego członka Rady zawiadowczej.
5. Wybór 3 członków komisyi rewizyjnej i ich zastępców.
6. Wnioski członków.
W braku kompletu odbędzie się Walne Zgromadzenie doroczne z tym 

samym porządkiem dziennym w tym samym lokalu dnia 7 marca 1908 
o godzinie 7 wieczór.

Z n  Byrekcyę:

Dr. B diudduz M e r ,  J o t  Mum K a i ,  Stanisław O s i e m
1 9 0 8 . R o k  X .

i reperacyjne.

Ogłoszenie konkursu.

Poszukuje się kupna 
STARYCH MEBLI mahoniowych  

ale w dobrym stanie.
Zgłoszenia pod „Meble" Biuro ogło­

szeń. Pasaż Hausmana 9, Lwów.

Nakładem c. k. Namiestnictwa 
wydany

SZEMATYZM
Kro!. Galicyi I Lodomeryi 

z W. Ks. Krakowskiem
ma rok

można nabyć w Ekspedycji. »Gazety 
Lwowskiej«, Lwów, ul Czarnieckiego 
1. 12, po cenie 6 kor., na prowineyę 
z przesyłką pocztową (za frachtem) 
6 kor. 92 hal., dla c. k. Urzędów 6 
kor, 20 hal. Szematyzmu za zaliczką 

nie wysyła się.

Magistrat stoł. król. miasta Flako­
wa ogłasza niniejszem konkurs na posadę 
nauczyciela, względnie nauczycielki ry­
sunków w miejskiej szkole robót kobie­
cych.

Do posady tej, na razie nieetatowej, 
przywiązana jest płaca 140!) kor. rocznie.

Podania o powyższą posadę, zaopatrzo­
ne w metrykę urodzenia, świadectwo z od­
bytych studyów i dowody odpowiedniego 
uzdolnienia, należy przedłożyć Magistratowi 
do 15 marca 1908 r.

Prezydent miasta 
Dr. J u l i u s z  Leo.
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BUCHALTER (katolik), rutynowany, z dobrem! po­
leceniami, oiłznajomiony z feorespon- 
deneyą polską i niemiecką, otrzyma 
st&łą posadę. Zajęcie całodziennie.—

Zgłoszenia pod „ B u c h a l t e r  1 2 0 “ Lwów, główna poezta 
za okazaniem kwitu inseratowego.

Zaproszenie do przedpłaty na

s r o w o i e i  r n w u s m E
Jedyne ptswo literacko-mutowe

poświęcone celniejszym utworom fortepianowym w spółczesnych polskich
i zagranicznych kompozytorów.

Na treść pisma składają się utwory: klasyczne, salonowe, taneczne, wyjątki z oper
i  operetek.

Zeszyty Styczniowy i Lutowy zawierają: M ichałowski Al. Valse triste. Gałkow­
ski K. Marehe Miniaturę. Dobrzycki H. Polonez. Rihowski W. Nokturn. Berger R. 
„Zakazany owoc“, Walc paryski. Philipp I. Taniec przy księżycu. Sinding Ghr. Me­
lodia i Rihowski W. Drobnostka.

W dziale literackim: liczne wiadomości z życia muzycznego i teatralnego.
Prenumerata wynosi: Miesięcznie kop. 42, z przesyłką pocztową kop. 50, Kwartalnie 

rb. 1 kop. 25, z przesyłką pocztową rb. 1 kop. 50. Półrocznie i rocznie w tymże sto­
sunku. Za granicą rb. 7. Zeszyt pojedynczy kop. 60.

Premia bezpłatne dla rocznych abonentów : 
trzy poprzednie zeszyty lub portret Chopina, artystycznie wykonany podług słynnego 
obrazu Antoniego Kolberga. — Na przesyłkę premium należy dołączyć kop. 20.

Adres redakcji: Warszawa, Krakowskie Przedmieście 6.
Agencya dla Galicyi we Lwowie u St. Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 9.

*k
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N a w s z y s t k i e
bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY­

STYCZNE, IŁLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZURNALE, 
przyjmuje prenumeratę z dostr.wą w miejscu lub wysyłką na 
prowincyę po cenach redakcyjnych - - - - - - - - - -

^ e p c y i  M eam kśw i ogłoszsa SI. S o k o ł o w s k i e g o
'----  Eiwów, Fasa® MaiŁSusaaiB.® 9.

Ogłoszenia do wszystkich pism n a j t a n i e j .

kIBYEB iOtSJeWT
ważny od 1 maja 1907 

po l i a l *  za egzemplarz z przesyłką pocztową.
d łó w n y  s k ła d  S . S o k o ło w s k i L w ó w , P a s a i  H a u s m a n a  O. 

Bo nabycia w© wszystkie!?, fesiegaimiaelh i traflkach.

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527.


